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Specjalista fachów, od

A. M. MIRKIEWICZ,
Krików, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwaranćją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekkie i beż dolegliwości w  noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed Magierami i n iefachowym i, którzy narażają 
na p rzykrości! Praktycznych objaśnień udzie­

lam. Na odpowiedź załączyć markę.

i i

Instrumentu 
H H J X Y C Z 1 1 B
dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare Instru- 
Menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J« A. NIKIEL
fcreeaw, Saewska 2.

Wszelkie] porady przy zakładaniu 
i kompletowaniu zespołów órfełć- 
stralnych udziela bezpłatnie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

 ■ e e n u e u e n m u n B B B B p m n i  &
MRfhzyn Zegarm . .Jubilerski p. f.

L e o n  B r i i l l ,  Kraków, ul. Starowiślna L. 29.
poleca

Zegarki (dobrzg yiryregul.), Roskopf i Enigmą z łańcuszkiem rł.12‘20 
„  Anker ta Rub. Tub Srebrne i Duble . . zł. 20— 30
„  Cyma, Doxa, Omega Zenitb męskie i damsk. od zł. 3 9 — 65

Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Cyl. i Anker . od z ł. 36— 55
„  „  „  Cyma, Tissot Doxa, Omega od zł. 9 0 -1 80

złote męskie z łańcuszkiem i damskie z branż, od zł. 155-295 
Zegary stołowe, budziki i szafkowe . od zł. l t ’50— 25 

,* Brenz. Marmur i pendołowe od 30— 85 zł. i wzwyż.
Wykonuje wszelkie reperacje solidnie i tanio I

Cennik ilustr. zegarków, pierścionków it.p. wysyła po nadesłaniu .10 
w znaczkach pocztowych. Zamówienia na towary wysyła odwr. pocztą.

Nawet bez szczęścia, otrzym a każdy zaraz w  dodatku 
Nagrodę s prem ję w  towarze, wartości jaką trafi. T rze ­
ba w pierw  zam ówić-zakupić Płótna trwałe na w szel­
kie bielizny, silne Cajgi-Struks, Materje, lub inne tka­
niny, które p o le ca : PRZEM YSŁ TKACKI, J. JÓRASZA 
p. KORCZYNA, pow. Krosno. (Próbki i druki przesyła po 

otrzymaniu 1 zł. znaczk. poczt, w liście).

KopulniN złota posiada ten, kto używa

bardzo dobre 
budowy, jakoteż 
do bielenia ńioź- 
ńa nabyć u

dfto t u c o e n i i i  śwwlA
w ydatek  m ały a przynosi w  ciągu roku kolosalny zysk. 
D o nabycia u Jakóba Kasiarza w  Stanisławie Gór­

nym poczta K alw arja  Zebrzydowska.
5 kilogram ów  w raz z przesyłką pocztową 10 zł

Stanisław ŻółKieWicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów BetonoWych
T e le fon  Nr 8.

Na reklamacje znaczków pocztowych 
qie nalepia, pisząc na zwykłej kartce 

„Reklamacja": Nr... nie otrzymałem i swój 
adres.

j j a i w s u j a u n  €5~y f f W l i a 4*  
sztuka w 3-ch aktach ze Śpiewami I muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety ludowego Roberta Rydza — 
opuściła prasę 1 jest do nabycia w księgami nakładeWSJ 
A  Cybulskiego w Poznaniu. — Sztukę tę polecamy naszym 

zespołom amatorskim.

Przy z m ian ach  adrebó* nalfeży podać thkie 
adres dawny, abyśmy go magli Wykreślić a pfrky- 
tem nowy adres wpisać.



O b r o ń c a :  Smutne to bardzo, ale skazano was i:
ńa pięć lat więzienia. Może chcecie zrobić jakie roa- 
porządzenie?

S k a z a n y :  Owszem. Racz pan uprzedzić moją 
małżonkę, żeby nie czekała na mnie... z obiadem.

Także miał słuszność.
- Powiedz mi, mój Adamku — pyta się nauczy­

ciel ucznia — co trzeba przedewszystkiem czynić, aby 
się dostać do nieba?

— Trzeba przedewszystkiem zachorować.
— Jakto! Co ty pleciesz?
— Nie plotę, tylko mówię prawdę, bo jak się za­

choruje, to się umrze, a jak się umrze, to się może 
dostać do nieba.

r ;

W  sądzie.
S ę d z i a :  Gzy jesteście pewni, że nieboszczyk 

przypadkiem wpadł do wody i  utonął? -Bo inni mó­
wią, że zrobił to umyślnie...

Ś w i a d e k :  Świetny sądziie, wiadomo, żę Ma­
ciek niósł flaszkę wódki w kieszeni;, jakby się. topił,., 
po dobrej woli, toby przody pewnikiem wódkę wy­
pił... -
M  W 3ĘŚEt

U  doktora.
Cóż wam dolega?
Właśnie sam nie wiem, czuję tylko, że mam ja­

koś głupio jv głowie.
W  takim razie udajcie się do jakiegoś nauczy­

ciela. -

Straszne objawy. v
Pęwien Jobuz, któremu dostały się dó rąlk babci 

okujaryj powyjmował z nich szkła. Babcia bierze 
.okulary do rąk, kładzie .na nos i woła '^*^żpaczona: 

...rt-r- O, Boże, straciłam prawie zupełnie «wirok!
Ale, myśli, że szkła są nieczyste. Dobywa więc 

chust ecziki i zaczyna, je wycierać. Napę krzyczy prze­
rażona:*, $ %

Go,to jest? Gzucię także strąciłam!

U A Ć Ć i l i M ł i

; m 
%

II

Dobra trucizna.
Aptekarz: I jakżeż,, gospodarzu, dobra była ta 

trucizna na myszy, jaką wam dałem?
,-Gospodarz: A juści! Tak się spasły, żd nie mogły 

napowrót zmieścić,się do dziury i wszystkie kot wyr 
łapał.

J L A h A i

Do nabycia w Administracji „ lii .

, „FLIRT. POLSKI1'
nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarżyśką, 

40 kart1 z -pouczeniem w futerale Zł. 1.10.

LISTOW NIE DLA ZAKOCHANYCH

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.20.

ŚPIEW NIK  MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i  jpiósenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, - Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.

z b ió H p o w i n s ż o w a ń
ńa imieniny} zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz Żłłiór Poezyj do Pamiętnika^- -zastosowany dla 
dzieci; młodzićży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

, / Zł. 1.20.

W IELK I ILUSTROW ANY

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku 
- * * ińentów.

Zawiera 2.560. wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzeoiaiz ja- 
wj-skift, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. ObjaśnlMią' ó*:®haćh, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zj audskach. Artonanc je, czyli 
^ ‘ “ t a k ą  wróżenia z k a^ ;*ręk i,pa lca  i czoła.
„ • iBowyż^zy.ąeiwuk wraz z»opłat4 pocztową 1.60 Zl.

b m ią #  xń&i

6 tomów powieści za 4
w objętości 600 stron druku

1,. Ąndzia. Oryginalna powieść współczesna. .
2. Miłość śpiewaka. jPowffeść z  życia  artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. kobieta z kociemi oczyma. Pow ieść.
:tr. #ła hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych 

s t ^ ą p n ^ .
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie

Na^w sżyStk ie powyższe k s ią żk i r ia leży tość ' prosiimy 
ńadesłać wprzód,- gdyż za za liczką  'd ro że j kosztuje.
|6 w e  i s in  «... &
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Szczęście.
.lóż z nas nie pragnie szczęścia ! ? T ego  szczę­

ścia, którego zgłoski w ym aw iają słodko spra­
gnione wargi i najcudniejszem dźw iękiem  
poją słuch śmiertelnika. Kogo gorąca tę­
sknota połączona z cichą błagalną m odli­

tw ą  n ie poryw a za tym  kw ia tem  m istycznym , co się 
szczęściem  zw ie !?  K to  n ie pragnie posiadać go, by 
szczęśliw ym  być !?  —- Chyba, że n iem a człow ieka, k tó ­
ryby w zgardza ł nierri. N iem a  duszy, k tóraby choć raz 
nie zatęskniła do szczęścia, n iem a serca, k tóreby na 
dźw ięk —  Szczęście! — żyw ie j w  p iersi n ie  uderzyło. 
N iem a, sądzę?... K ażdy pragnie szczęśliwego loisu tu, 
na ziem i! Lecz m niej jest tych, k tórzy  pragną tam, 
w  krain ie przyszłości. Bow iem  w ierzyć nam trzeba, 
iż  szczęście n ie kończy się ize śm iercią na ziem i, lecz 
sięga w  zaśw iaty , a tam, w  te j dziedzin ie n ieśm ier­
telności, co początku n ie  ma, ani końca, w iecznym  
jest d la  ludzkiej duszy —  lecz duszy zasłużonej!

K ażdy m odli się do szczęścia, czy to ziem skiego, 
ozy n ieb iesk iego od ch w ili opuszczenia sw ej kolebki, 
w  której prześnił cudowny beztroski sen dzieciństwa 
i z rodzinnego domu od pieszczot ukochanej m atki 
i  drogiego o jca  wyszedł, <n,a drogę now ego życia, by
0 w łasnych  już siłach  pracować na chleb codzienny. 
A  cóż to jest to szczęście, do k tórego człow iek całe 
życie tęskni i m od li się? —  N a  >to pytan ie n iem a od­
pow iedzi, bo n iem ą jasnej regu ły. K to n ie  pragnie po­
siadać w łasnej chaty, lub chociaż m ałego kącika, aby 
cudzych n ie  w ycierać?  W ięc  w łasność kąta swego, 
czy to n ie  jest szczęściem? —  K tóż n ie pragn ie ciszy
1 dobra w  pożyciu  m ałżeńskiem ? W szak  w iern a  m i­
łość dw ojga, połączona tym  św iętym  Sakramentem, 
też jest szczęściem. A  dobre w ychow an ie dziecka 
przez rodziców , czy to n ie jest szczęściem  dla nich,

d la  społeczeństwa i  w reszc ie dla dziecka sąmego. 
A  m iłość B oga i  O jczyzny, i  praca składana d la  nich 
z pośw ięceniem ? Toż to najdroższe szczęście dla czło­
w ieka, bo ten  pew ny po śm ierci nagrody w ieczn ej! 
I  w ie le , w ie le  innych jeszcze p rzyk ładów  zw iązanych  
b łogosław ionem j cnotam i w ia ry  św iętej przytoczyóby 
można, które noszą m iano szczęścia dla człow ieka.

A le  z  pośród szczęść, szczęście materjlalne złudne 
byw a na tej z iem i, na której ludziom  śle życ ie  gorz­
k ie  zaw ody. Często przez śm ierć najdroższej osoby 
zostaje n iejednem u szczęście zatrute, po k tórem  całe 
życie serdeczne łzy  płyną. Czasem przez ogień  bywa 
spalone, czy w odą zatopione, lub w reszc ie burzą star­
gane. Różnie bywa. W  różne strony m iota ją  go losy 
po życia  fajach, w końcu niszczą, bo trw ałej mocy 
niema.

'Przeto bardziej nam  tu pożądać trzeba szczęścia 
duchowego, bow iem  tak iego żaden natury żyw io ł 
bu rzliw y zniszczyć n ie może, tak ie szczęście p row a­
dzi dusze do celu. Lecz n igd y  n ie pow inn iśm y prze­
klinać złych  losów, k tóre nam  ziem skie szczęście ta r­
gają, rządzone sną wyższą, s iłą  Boską, a lbow iem  
przekleństwem  n ie dopniem y szczęścia w  zaświatach, 
k tóre jest najgorętszą tęsknotę d la  naszej duszy! T y l­
ko trzeba pokornie je znosić, a c ierp liw ie  i  cicho 
z m od litw ą zniesione krzyże życia  to  już w ie lk ie  
szczęście tu, chociaż łzawe, ale w  przyszłości zato 
rozkoszne! W reszc ie  czy szczęśliw i chw ilowo, czy ca­
łe życie k rzyżam i cierpień obarczeni pożądajtaiy 
m niej szczęścia m aterjalnego. Zw raca jm y oczy  i  serca 
na łaskaw ą tw arz Chrystusa ukrzyżowanego, k tó ry  
dla nas szczęście w ieczne zgotował. A  n ikom u iz szla­
chetnych n ie w olno  zapom nieć o tem , żeśm y w y ­
s z li od N iego  iz k ra in y  niebytu, ii do  N iego  chcąc mie- 
chcąc przez życie bytu  zdążyć m usim y! —  Ż y jm y 
w ięc po chrześcijańsku! N iech  nasze dusze kąp ią  się 
na z iem i przedwcześn ie w  tak ich  zdrojach, jak  W ia ­
ra, M iłość, Pośw ięcen ie ! a napew no po śm ierci zdą­
żym y do Boga i  posiądziem y to w ie lk ie , przejasne 
słońce szczęścia, k tóre na w ieczność zapa lił Bóg d la  
dusz, k tóre n iezłom ną w iarą , żmudną, a szlachetną 
pracą i  pokorną m od litw ą w  cichej tęsknocie zdąża li 
przez życie ziemskie, tą  łez doliną do N iego. A  tem 
szczęściem nieśm iertelnem  to jest N iebo!

Józef Pachołek.
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A N T O N I ST. B ASSAR A .

Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

-Została w ięc  K sen ia  sam  ma sann z tym, przed, 
k tórym  -czuła lęk  w iększy, an iżeli przed śmiercią, sa­
mą. Truch la ła  na m yśl -o tem, oo ją  spotkać m iało.

A le  Achm et ni-e spieszył się. M ia ł dziew czynę 
w  sw ojej m-ocy i  w iedzia ł, że mu n ie  u jdzie. N ie  oba­
w ia ł się też podstępu żadnego z  je j strony, gd yż po 
dośw iadczeniu z M-arcysią nakazał p iln ie  str-ze-dz, aby 
żadna z dziewcząt n ie przyszła  w  posiadanie ja k ie j­
ko lw iek  broni. Zresztą i  broni się n ie  obawiał, gdyż 
wskutek osłabienia dziew czyny by łaby ona w  je j rę ­
ku  bezużyteczna. N ie  sp ieszył się, gd yż chcia ł w zg lę ­
dną łagodnością uzyskać zgodę przyszłe j swej m ał­
żonki.

Chodził w ięc szerokim i krokam i po nam iocie 
i  w a ży ł coś w  swej -myśli, spogląda jąc ra z  po raz 
w  stronę dziewczęcia.

Ksenia, przyszed łszy nieco -do siebie, podniosła 
się na posłaniu. Zw róciła  b łaga lny w zrok  ku  Ta ta ro ­
w i, z łoży ła  ręce i  struchlała oczek iw ała  na jak ieś sło­
w o  z  ust jego.

Zb liży ł się Ach-met ku  dzi-ewc-zynie.
—  -Nie bój się! —  przem ów ił. —  Przec ież  ja  nie 

zw ierz żaden, żebym  cię chciał pożreć.
Iskra  -nadzieji w stąp iła  w  serce dziew czyny, ale 

zn ik ła  -nagle, gd y  Achm et przem ów ił ponownie:
—• Żoną m i będziesz i m usisz n ią  być! —  k lnę się 

na A llaha. P o  dobrej tw oje j w oli, czy w brew  n ie j!
—  Pan ie ! —■ szepnęła Ibiedna niewoln ica, ale głos 

zam ierał je j na ustach, gd yż n ie w iedzia ła , j-akichby 
słów  użyć, aby zm iękczyć tw arde serce Tatara.

—  M usisz być żoną i będziesz n ią  —  m ów ił A ch­
m et dalej. —  N ie  chciałbym  cię jednak zm uszać do 
tego siłą. N am yśl się i  postanów  tak, -aby to było zgo­
dne z w olą  moją. -Czy tak, czy tak, los tw ó j już jest 
rozstrzygn ięty . O pór n ic n ie pomoże. A  rozw aż do­
brze korzyści i przykre następstwa. Jeżeli -się -zgodzisz 
-dobrowolnie być żoną -moją, czekają się dostatki, cze­
ka cię dobrobyt, czeka -cię w ładza  i znaczenie. Bę­
dziesz -panią i rozkazyw ać innym  będziesz. A  jeże li 
nie, oćw iczyć każę, złam ię tw ój u-pór i  uczynię z tobą 
to, czego sam zapragnę. N am yśl się i  postanów !

N ie  w ied zia ł Tatar, że dziew-c-zyna już dawno po­
stanow iła, co je j czynić w ypada i  co czyn ić -była -po­
w inna. Choć nie uczona,' w iedzia ła  -przecież, że do­
brow olna zgoda na zam iary Tatara  rów nała  się 
zbes-zc-zeszczeniu je j czci, rów nała  -się n iczem  n-iezmy- 
tej hańbie. Postanow iła  bronić się przed tem  do osta­
tecznych gran-ic, ale jak, biedna je j g łow ina  n ie mo­
g ła  tego w ym yślić  wo-be-c przem ocy je j okrutnego 
wroga. Pozostaw ała  jedyn ie prośba, pozostawało ty l­
ko serdeczne błaganie. Czy -ono jednak -zdoła w zru ­
szyć serce dzik iego Tatara?

M im o tego  spróbowała.
—  P an ie ! —  m ów iła. —- I  cóż ci z tego przyjdzie, 

jeże li -mnie weźm iesz. -Nie p rzy jac ie lem  ci będę, -nie 
tow arzyszką życi-a, ale w rogiem  śm iertelnym ! Z ła ­
m iesz życie moje, złam iesz serce m oje i  -pogrążysz 
m nie w  w ieczys ty  ból a  smutek. N ie  u jrzysz n igdy 
uśmiechu m ojego, nie u jrzysz n igd y  tw arzy  rozwese­
lonej, ale łzy  jedyn ie i  ro-z-pacz niepom ierną.

Słuchał Ta tar s łów  dziew czyny z głęb i serca p ły ­
nących. Pod  w p ływ em  ich, zdawało się, począł ta jać 
i zastanaw iać się.

Zb liży ł -się ku Kseni i  u ją ł ją  delikatn ie za rękę.
N ie  bron iła. N ie  chciała go -drażnić i do czynów  

gw a łtow n ych ’ pobudzać.
Achm et czuł w  g łęb i -duszy słuszność pow iedzeń  

Kseni. W  um yśle jego  rozpoczęła  się w a lka  roz-sądku 
z n iepoham ow aną żądzą. -R-o-zsądek -był -po stronie 
Kseni, ale żądza brała  nad -nim górę. Achm et rnia-ł 
w ie lo le tn ie  dośw iadczenie, w ięc  w iedzia ł, że każda 
rzecz spraw ia jedyn ie w ów czas p raw dziw e zadow o­
lenie, gd y  jest o fiarow ana -dobrowolnie. Ws-zystko 
zdobyte przem ocą po chw ilow em  upojeniu  przynosi 
n iesm ak i  rozczarowanie. A  cóż dopiero w  pożyciu  
miałżeńskie-m, choćby n aw et na sposób tatarski.

Po-d wpływe-m tych rozum owań ozwał się w ięc:
—• A  w ięc  -bądź -mi ż-o-ną -po dobrej woli. N ie  bój 

się i n ie w ierz  tym , k tórzy  o m nie źle  pow iadają. 
W praw dzie  gn iew  unosi m nie czasem i  n iejeden  od­
czuł już jego  skutki, ale u nas inaczej ni-e można. 
Łagodność n ie da je wła-dzy! T y  srogo-ści m ojej n igdy 
n ie odczujes-z! Będziesz -mi ukojeniem  i osłodą m oje­
go życia. Zastanów  się i zgódź się.

—  N ie  mogę, n ie m ogę! —- -szlochała Ksenia. — 
N ie  pozw ala  m i na to w ia ra  o jców  moich, n ie po­
zw ala  m i cześć kobieca. -Zresztą jakże m nie chrze­
ścijance być żoną m uzułm anina? Zostaw  mnie, pa­
nie, i  -poizwól odejść.

W  Achm ecie k rew  burzyć się zaczęła. Zw ierz  po­
czął brać -górę nad -człowiekiem. Z erw a ł się z posła­
n ia  i  począł chodzić szybko po nam iocie.

—  N ie  chcesz p-o dobrej wol-i —  syczał —  a w ięc 
w brew  tw-ej w o li żoną m oją będziesz. A le  n ie p ierw ­
szą, jeno ostatn ią z nich. A  raczej służebnicą m oją 
i  tow arzyszek  moich. Tam ta druga za jm ie m iejsce 
dla ciebie przeznaczone, a ty  jej służyć będziesz! 
A  na -zgodę tw oją  ja  czekał n ie  będę. Zm iażdżę cię 
i w  -proch -zetrę!

B iedne -dziewczę poznało, że żadne słowa nie zdo­
ła ją  zn iw eczyć ohydnych zam iarów  rozjuszonego T a ­
tara. Zam knęła -ból iswój w  sercu i  -postanowiła w ię ­
cej n ie zn iżać się do bezużytecznej prośby.

W  nam iocie zapanowała cisza, przeryw ana jed y­
nie nam iętnem  -sapaniem Tatara  i cichym  szlochem 
-dziewczęcia.

— A ch ! uciec stąd, uciec! Z-a-paść s-ię gdzieś -pod 
ziem ię lub zginąć w  sinych fa lach  Dniestru! —  m y­
ślało dzie-wc-zę, ale m yś li te pozostać m usia ły jedyn ie 
n ieziszczonem  marzeniem , gdyż s iły  je j nie pozw a la ły  
n iety lko  na ticieozkę, ale nawet, na 'podniesienie s-ię 
z legow iska.

A  tu tym czasem  okru tny Ta ta r przeb iegał nam iot 
w zdłuż i wszerz, jakby się chciał rozkoszow ać je j n ie­
mocą, jakby chciał urągać je j słabości.

W reszc ie  przystanął. Obrzucił dziew czynę na­
m iętnym  w zrok iem  i  j-szcze raz -zapytał:

—  -Zgadzasz s-ię?
N ie  odpow iedziała  nic, bo i  cóż m iała  odpow ie­

dzieć. Przekona ła  się już, że ża-dne słow a n ie zd-ołają 
wzruszyć zatw ardzia łego  Tatara.

Achm et -brak odpow iedzi w z ią ł za osobistą -obra­
zę. Rozw ściek liło  go  to jeszcze -bardziej. Już teraz nie 
w idzia ł w  Kseni człow ieka, ale tow ar -z takim  trudem 
-nabyty, k tó ry  -miał służyć jedyn ie ku jego zadow ole­
niu. Rzucił s-i-ę w ięc ku n ie j z pi-aną na ustach, a-by ją 
jak  to  zapow iedział, zgnieść i  zm iażdżyć.

★ *  *

Hanusia i  Baśka n ie w iedzia ły , co -zaszło w  c-zasie 
ich -nieobecności w  obozie. N ie  w iedzia ły , a nawet 
przypuszczać n ie m ogły, gdyż ni-e obaw ia ły  się, aby
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Achm et na chorą, ośm ielił się targnąć. Z d z iw iły  się 
w ięc bardzo, k ied y  pow róciły  i  zasta ły  posłan ie Kse­
n i puste.

W  p ierw szej ch w ili przebiegło przez ich m yśl, że 
Ksenia zdoła ła  zbiedz i  ukryć się gdzieś poza obo­
zem. M yśl ta ro zw ia ła  się wkrótce, gd yż ze w zględu  
na siły  Kseni ucieczka była  n iem ożliw a. A  gdyby na­
wet, to w ów czas w  obozie m usiałby panować ruch 
jakiś, poszukiwania, a tu tym czasem  za lega ła  go  n ie­
m al zupełna cisza.

N adzie ję  zastąp iła trw oga o los tow arzyszk i. T a ­
k ie bydlę, jak  Achm et, inie uszanowało naw et cierp ie­
n ia b iednej dziew czyny. Zapewne zaw lók ł ją  do swe­
go nam iotu i tam  trzym a.

Pod  w rażen iem  tej m yśli Baśka chciała biedź, 
aby skoczyć do oczu Achm etow i i nieść pomoc n ie­
szczęśliwej. W ypersw adow a ła  jej to jednak Hanusia. 
Tu  trzeba działać ostrożnie i  z nam ysłem . Trzeba się 
na jp ierw  dow iedzieć, co i  jak było, aby stosownie do 
tego pow ziąć jak ieś postanow ienia. Zbyt w ie lk i po­
śpiech m ógłby wszystko popsuć.

N a w iadom ość inie czekały długo. Do nam iotu 
wsunęła się iSzyrin i  djabeliskim uśmiechem obrzuciła 
dziewczęta.

—  Gdzie Ksenia? —  zapyta ły  n iem al rów no­
cześnie.

S zyrin  wskazała ręką w  kierunku nam iotu Ach- 
m etowego.

—  Jakże to? —  zapyta ła  Baśka.
—  A  jakby? W z ią ł ją, bo jego była. P rzecież nie 

na izabawkę ją  tu  przyw iódł. W zią ł ją  jak i ciebie 
w eźm ie —  m ów iła  Gzerkieska, zw racając się do  H a­
nusi. —  Potrzym a was dwa, trzy  lata, a potem  innym  
odstąpi. B y ły  tu już rozm aite i poszły, a m yśm y się 
jeno u trzym ały, bo w o la  jego  dla nas b y ła  święta. N ie  
da on żartow ać z  sobą. O nie ! K to  się mu sprzeciw ia, 
pobaw i się n im  i  w yrzuca precz. Tak  będzie i  z  tą, 
którą w zią ł dziś do siebie. Zam iast mu ręce i  nogi 
całować, to ona pom im o osłabienia do oczu m u sko­
czyła. Pazu rkam i podrapała tw arz jego. A le  on je j to 
odpłaci, o odpłaci!...

Znać było ze słów  Gruziinki, że tak i p rzb ieg spra­
w y  napaw ał ją  w ie lk iem  zadowoleniem . W  umyśle 
je j p rzew ija ła  się nadzie ja, że upór dziew cząt spraw i 
to, co już n ieraz się zdarzało, że Achm et odw róci swe 
serce od now ych  zdobyczy, a pow róci do żon daw ­
nych.

Pod  w rażen iem  tej bolesnej w iadom ości dziew ­
częta przez całą noc oka n ie  zm rużyły. B o la ły  nad 
losem Kseni, ale obaw ia ły  się i  o los w łasny. Doda­
w ała  im  w praw dzie  otuchy nadzieja, że Stach p rzy­
będzie ii oswobodzi je  z tego strasznego położenia. A le  
dni up ływ ały, w ypadk i toczy ły  się szybką koleją, 
a S tacha n ie było. N ie  w ą tp iły  w  jego usiłowania, ale 
w idoczn ie coś stawało na przeszkodzie w  w ykonan iu  
jego  zam iarów .

Św it już różow ił wschodnią część nieba, k iedy 
zasnęły. A  gdy się przebudziły, słońce już daleko w y ­
szło ponad stepy. Rozglądnęły się po nam iocie. P i l ­
now ała je łagodna M ira.

Zw róciła  się do n ie j Hanusia:
—  P an i! Co z Ksenią?
—  Biedna ona, b iedne w y  obie! W z ią ł ją  w czora j 

Achm et przem ocą do swego nam iotu  i żoną swą 
uczynił.

— A  czy m ożna się 'z n ią  zobaczyć?
—  W praw dzie  Achm et zabronił... Narazie, póki 

i  ty n ie podzielisz jej losu... A le  postaram  się... Po  po­

łudniu może Achm et oddali się gdzieś z namiotu... 
Zaprowadzę was... A le  ty lko  na chwilę...

D ziew częta w zrok iem  jeno podziękow ały dojbrej 
M irze za je j życzliwość.

Czerkieska dotrzym ała  przyrzeczenia.
B yło  już dobrze z  południa, k ied y  w eszła  do na­

m iotu i  dała im  znak, aby szły za nią.
W prow ad ziła  je  do nam iotu  Achm etowego, 

w  k tórym  na baranicach spoczyw ała n ieszczęśliwa 
Ksenia.

Dziewczyna, zobaczyw szy swe tow arzyszk i, w y ­
buchła spazm atycznym  płaczem , k tórego czas dłuż­
szy utulić nie mogła- A  choć się w reszcie n ieco uspo­
koiła, to i tak  rąk  z  oczu n ie  odejm owała, gdyż w sty­
d ziła  się spojrzeć w  n iew inne oblicza przybyłych .

—• Ksenia! Coże z  tobą? —  szepnęła Baśka, chcąc 
przerw ać tę m ęczącą ciszę.

—■ N ija k  m i już m iędzy  w am i —  szepnęła przez 
łzy  Ksenia. —  Jam już stracona i zostać muszę żoną 
Achmeta.

—  Jak że to ? —  o zwal a się Hanusia. —• Przec ie  
tu w in y  tw oje j n iem a żadnej, a za uczynki n iedobro­
w olne i Pan  Bóg nie karze. P rzy jd z ie  Stach, p rzy jdą  
L ipkow ie, u w oln ią  i powrócisz z  nami.

—■ Oj n ie  w rócę ja  już, n ie w rócę ! Zczęznąć m i tu  
już i zm arn ieć p rzy jdzie  w  tej n iew o li. I  już chyba 
m i tu lep ie j będzie, an iżeli tam  w  Jampolu. N ie  m o­
głabym  ja  nikom u w  oczy popatrzyć, ani do n ikogo 
zagadać, ani się pom odlić w  kościele.

Prób  w ała je j tłóm aczyć Hanusia, że gw a łtu  nikt 
jej za w inę n ie  poczyta, że ludzie o tem  zapom ną 
i ona zapom ni, ale Ksenia nie dała się przekonać. Co 
się ra z  stało, to się już inie odstanie —  tw ierd ziła  •— 
i  trw a ła  w  sw ym  uporze. A  jeno, k iedy M ira  n ag liła  
do odejścia, obaw ia jąc się, żeby Achm et n ie nadszedł, 
pow iedzia ła  jeszcze:

—  Pow iedzc ie  Selim ow i, że um iłow anie m oje d la  
n iego zachow am  do ostatn iego tchu życia  mojego, że 
dusza m oja  i serce m oje będą zawsze i  w yłączn ie 
przy nim. N iech  m yśli o mnie, jak  o um arłej, którą  
pożegnał na w ieki.

Ł zy  nie pozw a la ły  je j dalej mówić. Ból przepeł­
n iał całą je j istotę i szloch tam ow ał słowa. A  k iedy 
się jeszcze przem ogła na chwilę, w yrzu c iła  gdzieś 
z  najskrytszych  ta jn ik ów  serca ostatn ie zdanie:

— I niech pom ści mękę m o ją  okrutną!

R O Z D Z IA Ł  XV.

W ysw obodzenie.
K ilk a  dni następnych upłynęło w e  w zględnym  

spokoju. Achm et n ie narzucał się Kseni, jiakiś w styd 
go opanow.ał, że siłą za trzym ał u sieb ie bezbronną 
i chorą o fiarę. Przesiadyw ał w praw dzie  w  nam iocie, 
godzinam i w patryw ał się w  izapłak ane oblicze d z iew ­
czyny, lecz m ilczał. Choć Ta ta r i  p rzyzw ycza jon y do 
najrozm aitszych  zbrodni, czuł jednak, że była to  zbro­
dnia, przew yższająca swym  ogrom em  w szystk ie inne 
dotychczasowe.

B yw ały  chw ile, w  których  zam ierzał rzucić się do 
rąk spon iew ieranego dziew częcia  i b łagać je  o prze­
baczenie, a naw et postanaw iał sam odwieść ją  ku 
gran icom  Podola  i pow rót w  rodzinne strony ułatwić.

P rzeb łysk i te  jednak trw a ły  krótko. W n et w ro ­
dzona dzikość brała w  nim, górę i  zam ierza ł z praw  
siłą  nabytych korzystać w  całej pełni. A le  gd y  zb li­
żył siię do dziew czyny i spotkał z  je j bolesnym  w zro­
kiem , kruszył się sam w  sobie, zaciskał zęby i odcho­
dził z nam iotu, aby znów za chw ilę p rzeżyw ać tosa- 
mo, przed czern tak n iedawno uszedł tchórzliw ie.
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M ęczył się, m ęczył a choć uchodził wśród T a la ­
rów  za n iepokonanego w ojow nika, teraz jednej bez­
bronnej dziew czyny pokonać n ie mógł. Był podobny 
do lwa, k tóry  pod w zrok iem  człow ieka t.aje, spusz­
cza łeb ku z iem i ,i odchodzi w  niedostępne knieje. 
Tak  było i z  Achm etem . A le  w idocznem  było, że stan 
tak i n ie po trw a  długo, że czy wcześniej, czy później 
zw ierzę  w eźm ie górę nad człow iek iem  i  że losu Kseni 
n ie zmienią, an i łzy  jej, ani błagania.

Czuła ;to dziew czyna dobrze ;il n ie łudziła  się na­
dzieją. I n ie  o sieb ie jej już teraz chodziło, ale za ce­
nę n iedo li w łasnej postanow iła  bronić ;i oca lić H a­
nusię. K ied y  w ięc  na trzeci dzień  je j pobytu w  na­
m iocie Achm etow ym  usiadł p rzy n iej Ta ta r i, jak 
'zwykle, począł się w patryw ać w  je j tw arzyczkę, po­
stanow iła  sposobność tę w ykorzystać. N ie  odw racała  
w ięc  w zroku  od niego, k ied y  :sdę w  n ią  w patryw ał, 
a le  owszem  w ypogodziła  sw e oblicze, o i le  zdołała, 
a naw et uśmiech, choć bolesny, za igra ł na  jej w a r­
gach.

Z d ziw ił się tą zm ianą usposobienia 'dziewczyny 
Achmet.

— A  w ięc przecież ii uparta branka —  myśl,ał —  
da się nagiąć do m oich zam ierzeń ! P rzec ież skru­
szeje d będzie m i posłuszną!

Rzucił się do dziew czyny ii chciał ją  przygarnąć 
do siebie.

A le  Ksenia odsunęła się od niego.
—  Pan ie ! słuchaj, coć pow iem ! Pozostanę ja  już 

z tobą,- i w ierną  ci będę nazawsze. N iew o ln icą  tw o ją  
będę, bo już inaczej być n ie może. Do swoich  wracać, 
choćby m i się k iedy udać mogło, n ie popróbuję, bo 
■i pocóż m i w racać, k iedym  ja  już zgubiona na w iek i. 
Jedną śm ierć m i pozosta je! A le  i tej 'zaniecham ;i c ię­
żar życia  m ojego nieść będę do dn:ii ostatnich, ale ty l­
ko pod jednym  warunkiem...

Słuchał Achm et s łów  'dziewczyny i  n ie  m ógł się 
dom yślić, coby one znaczyć 'mogły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Co w Rosji jest występkiem?
Ciem nota ludu rosyjsk iego była i jest przysło­

w iow ą. T y lk o  dzięki tej ciem nocie może się w  Rosji 
tak  długo u trzym yw ać przy w ładzy szajka zboczeń­
ców politycznych , k tó rzy  popchnęli bogaty kraj na 
dno nędzy i występku.

D la ilu stracji „um ysłow ości" w si rosyjsk iej, 
przepojonej duchem Lenina, podajem y h istorję p e ­
w nego lekarza sow ieckiego, wyrzuconego p rzez chło­
pów  ze w si za „zbrodn ię", popełn ioną przeciw  kom u­
nizm ow i.

Doktor Sam olew icz m ieszkał w  zapadłej w iosce 
poduralskiej — Buranówka. W  prom ieniu 25 w iorst 
n ie by ło  innego lekarza. Chłopi naogół nie chorow ali 
i n ie w zyw a li doktora zbyt często, jednak n ie było 
dnia, by n ie m usiał się gdzieś udać do pobliskiej 
w iosk i —- o w iorst 10 albo 15 lub nawet 20. Latem  ta­
k ie  spacery byw ały nawet miłe.

Śpi sobie doktor w  chałupie —  słonko ledwo 
wstało, a tu ktoś puka w  okienko.

—  H ej, Iw an ie  A frykanow iczu , żona coś n ie m o­
że porodzić, p rzybyw a jc ie  z pomocą.

—  A  w y  skąd tow arzyszu? —  pyta gw ałtow n ie 
przebudzony doktor.

—  Z Zariebiszek, w iesz tam  za bułchakowyrn la ­
sem. W staw a j prędko, 17 w iorst drogi —  trzeba przed 
południem  zajść.

Gdzie tam  przed połudn iem ! N im  się doktór 
z łóżka w ygrzebał, n im  w yp ił sw oje śniadanie 11 
szklanek herbaty, n im  za opłotk i w ysz li —• już słon­
ko wysoko, wysoko na niebie. U szli 8 w iorst, a coś 
n iby południe. —  Iw an  A fryk an ow icz  ze sw ym  w ie l­
k im  brzuchem n ie był odporny na skw ar, przysiadł 
pod drzewem  —  w ypocząć nieco, cień, chłódek p rzy­
jem ny, zdrzem nął się na godzinę, dwie, chłopek się 
n iecierp liw ił, obudził doktora i znowu dalej w  drogę.

Jeszcze słońce n ie zaszło zupełnie, a już Iw an  
A frykan ow icz  w chodzi do zagrody chłopka z Zarie­
biszek.

A le  spóźnił się. Sąsiadki, gw arzące w  sieni w y ja ­
śniły, że chora um arła przed  sześciu godzinam i. Za­
sępił się doktor, spo jrza ł n iechętnie na swój w ie lk i 
brzuch, jakby go  obw in ia jąc o sm utny wypadek. 
Chłopek nie m ia ł żalu  do doktora, ani do jego brzu­
cha: wstał przecie rano, przyszedł, zapóźno —  cóż ro­
bić, nie jego  wina.

Doktor Sam olew icz prze ją ł się jednak tem  zda­
rzeniem . Bądź co bądź um arła kobieta przez jego  
opieszalstwo, gdyby wcześniej przybył, u ratow ałby 
ją  z pewnością. N ie  nam yśla jąc się długo, kupił ko­
nia i wózek.

P ierw sze 'dwa tygodn ie w szystko szło  doskonale: 
koń ciągnął w ózek i doktora, gd zie  należało, zmę­
czenia ani śladu, chorzy by li lep iej i prędzej obsługi­
wani. A le  pewnego dnia w ie lk i tłum  zebrał się przed 
dom kiem  'doktora. —  W y jrza ł Iw an  A frykan ow icz  
przez okno i dostał cegiełką w  łeb.

—  A  ty  burżuju, ty  kułaku przek lęty, w o ła li 
uśw iadom ien i kom uniści-chłopkowie, to ty  będziesz 
rozjeżdżał fajetonem , podczas gd y  m y piechotą łazi­
my. Dość m am y tego  sromu, w ynoś się ze w si, pó- 
k iś cały.

—  Bracia, w o ła ł Sam olewicz, ja  przecież d la  w a ­
szego dobra, żeby prędzej do chorych zdążyć. U m ar­
ła kobieta, bo konia nie m iałem  i szedłem  piechotą; 
przysięgram, że n igdy na w ózek  nie siądę, jeś li do 
chorego nie wezwą...

U św iadom ien i m ieszkańcy nawet słuchać nie 
chcieli.

—  Jakto, w  całej w si są ledw ie  cztery konie i to 
zawsze przy pługu lub kieracie, a tu tak i burżuj bę­
dzie  sobie jeździł w łasnym  koniem. Czy n ie szkoda 
zw ierzęcia  na tak ie m arnow an ie czasu.

To też n ie zw aża jąc na k rzyk i i protesty, w yrzu ­
c ili doktora ze wsi, koń  został jako własność pow ­
szechna.

—  Cóż jednak będzie, gd y  ktoś ciężko zachoru­
je? —p y ta li m ałoduszni.

—  N ie  b iedu j! odpow iada li roztropniejsi, jest 
przecie doktor w  Potapów ce; choć to i czterdzieści 
zgórą w iorst, p rzy jdzie  on, gd y  będzie p raw dziw a  po­
trzeba. A  w zyw ać go  nie będziem y codzień — ot, k ie ­
dy się zb ierze w iększa ilość choyych to i dam y znać.

Opow iadanie pow yższe w yg ląd a  na żart, a jest 
ono, niestety, p raw dziw e. Fakt ten św iadczy n a jlep ie j 
o n isk im  poziom ie ośw iaty w śród ludu rosyjskiego.
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W ie lu  z naszych Czyteln ików  pełniło służbę w o j­
skową, n iejeden też z nich jeszcze j ,̂ pełnił będzie*. 
W iem y  też wszyscy dobrze, że obecny mundur żo ł­
n ierzyka polsk iego jest skrom ny, a m oże nawet na 
czas pokoju  za skrom ny. I n ietylko mundur zw yk łe­

go szeregowca, a le nawet o ficera, k tóry w ygląda 
w  nim n iejednokrotnie, jak szaraczek.

N ie tak to  dawniej bywało. Żołn ierz w  .czasie boju 
nie siedział ukryty  w  row ach  strzeleckich, to też już 
sam ym  swoim  w yglądem  musiał mu zaim ponować,
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a temsam em nieco go  nastraszyć i uzyskać przew a­
gę. Do najbardziej im ponujących swoim  w yglądem  
zew nętrznym  należeli husarzy polscy, tacy, jak iego 
w id zim y na naszym obrazku. Rosłego konia dosiadał 
m ężczyzna słusznego wzrostu, aby tak jeden, jak 
i drugi m ogli u trzym ać ten ciężar żelaza, z jak iego  
się składała zbroja. D latego też w  ow ych  czasach nie 
tak łatw o się b y ło  dostać do wojska. Szło tam  tylko 
rycerstw o i szlachta od lat dziecięcych dO' znoszenia 
trudów  bojow ych  zahartowani, którzy, ćw icząc się 
od dni m łodych, nab ierali dośw iadczenia i daw ali so­
bie radę nawet w  najtrudniejszych, sytuacjach.

Gdy dziś los żołn ierza za leży w  p ierw szym  rzę­
dzie od rozum u dowódcy, to wówczas każdy żołn ierz 
m usiał sobie sam radzić, a wódz dzierży ł jedyn ie  ster 
naczelny całej akcji.
popoopgpooaooppaoocjaaaaaaaoaaaaaaaacaaaaaaaaaaaaaaaaaoaancaa

W  tam tą n iedzielę był w  Zatraconej W s i odpust 
na św iętą Hankę. Byłem  tam  i ja, bo przecie odpust 
pow in ien  być la  w szyćk ich  ludzi porządnych, a nie 
la  jak is ik  obijaców . A  temcusem przekonałem  się, ze 
próc mnie, jegom ości, pana organ isty  i prefesurą to 
w  całej okolicy  tych  porządniejsych na w szyćk ich  
dwunastu palcach  u ręców  by porachował. Bo i jak 
to było? Wyisła rano msa św ięta, którą śp iw a li jego ­
mość zatraceński, to .b y ło  na n iej ino śtyry babów, 
ja  i organ ista ; w ys ła  otyba, to nas by ło  znow u ino 
parenaście, a doipiero na isumę zesło się trochę w ię ­
cej, ale i  z tych  dno co poniektóry się m odlił, a re- 
śta... Boże odpuść! Dzieuchy zyrka ły  za śturkacam i, 
śturkace za dzieucham i, co poniestarse n iew iasty  
drzym ały po kątach, a gron tow i gospodarze drapali 
isię to  tu, to tam , bo ich  w ie lgan oen e . pch ły gryzły . 
I  tak ie to było nabożeństwo, z którego n ie w iem , cy 
Poniezus m iał choć za grosa pociechy.

A le  po nabożeństw ie to  dy jabeł chyba omało n ie 
pękł z radości. Jak się to  wszyćko w yw a liło  przed ko­
ściół, jak  isię ludziska rozkrochm alili, jak  ci se zacęli 
dogadywać, to  tak ie sprośne z gębpw ich słowa w y ­
la tyw ały, ze jaize n iem iło  było słuchać. A  chłopaki, 
co jem  s ię w  kościele ani n ie chciało ś lip iów  na łon- 
tarz podnieść, to teraz jeźd z ili n iem i po dzleusynych 
spódnicach, jakby san iam i po ubitej drodze. I pewni­
k iem  jakby sobie tam  naw et k tó ry  jaką łaskę Boską 
w  kościółku  uzebrał, to  ją  teraz na amen przeputał.

A le  to jesce n ic, ze tam  ten  i ów  nieco na kier- 
m asie p rzygrzysył, bo i  przygrzysyć casem trzeba, bo 
jakby cłek nie przygrzysył, to i n i m ia łby s ię  z cego 
spow iadać, a jakby n ie  było spow iedzi, toby i  św ięta 
re lig ija  upadła, boby jegom ość nie .m ieli co robić. To 
jesce nic, pow iadam , co tam  było na kierm asie, bo 
tak ie  m ałe  przygrzysen ia  okami, albo gębą, to jesce 
w ie lg ie j skody n ikom u nie zrobi, ale gorzej było po­
tem  w iecorem . Pow iad a ją  ludzie starzy i całkiem.

słuśnie, ze gdzie ino jaka pobożna dusa w ystaw ia ła  
kościół na chwałę Bożą, to djabeł zaraz obok  n iego 
staw iał karomę, aby co jegom oście zdzia ła ją  w  ko­
ściele la Pana Jezusa, m ógł to zaraz djabeł w  karc­
m ie n iety lko  zepsuć, ale i od  siebie coś niecoś nadro­
bić. Tak  jest w  Polsce całej, nie może w ięc być ina- 
cej i w  Zatraconej W si.

Jak się ino k ierm aśn icy iz piernikowemu sercami, 
z piscącem i kogutkam i i z inksem i ślicnościam i po- 
rozjedzaii, tak zaraz pobożni ka to licy  z całej Zatra­
conej W s i i w iosek okolicnych  śm igli do karćm y, 
gdzie M osiek sw oje św iderk i od rana z  radości za­
kręcał. M osiek od paru  dni p rzygo tow yw a ł się także 
na odpust, bo w iadom o, ze  iz k uzd ego odpustu to on 
majwiękse zbaw ien ie odnosi; w p raw dzie  n ie na su­
m ieniu ,ale na kieseni. A  w ięc Mosiek juz zawcasu 
kupił se w  M ościskach parę litrów  okow itk i, w la ł do 
n iej parę konewek w ody i dosypał trochę niegasone- 
go wapna, bo mu w iadom o, ze kuzden za  sw oje pie­
n iądze kce, aby go  po w yp ic iu  trochę na w nętrzno­
ściach paliło.

Mosiek się p rzygotow ał na odpust i jegom ość się 
przygotow ali. Była ino ta różnica, ze jegom ość psu li 
se garło  na kaza ln icy i napom inali ludzi, aby przy­
chodzili na misę św ięte w  odpust, aby się m od lili
0 z m iłow an ie Boże, aby się spow iada li i  w ięce j nie 
grzysy li. A  M osiek nic n ie gadał, ino w ódkę z w odą
1 wapnem fabrykow ał. On nie potrzebow ał gadać, bo 
w iedzia ł, ze cała Zatracona W ieś  i  inkse w s i do n iego 
pew nik iem  przyjdą.

Ludzie posłuchali i  jegom ościnego gadan ia  i  Mo- 
śkowego niegadania. Do kościoła pośli i  coby jego­
mość potem nie w yćc iw ia li, u daw ali m od len ie się, 
ale gd y  się nabożeństwa pokońcyły, w szyscy snur- 
k iem  pociągnęli do  Moska. I  fu  -się dop iero  zacął od­
pust la k obk oci ąg o w  at e go patryj.archy. Chodził, na- 
liw a ł, podawał, a  co chw ila  z ło tów kę iza złotów ką 
chował. I  ci, którem  w  kościele na tackę za l było 
dw a  gro.se rzucić, teraz n ie ża łow a li juz n ie  ino  gro­
sów, ale zza zenadrza w yc ią ga li złociak i i  pchali do 
łapy żydow i, choć on z  tacką pom iędzy n iem i nie 
chodził. A  te w szyćk ie babulinki, k tóre tak n ie  m iło­
s iern ie w  kościele chrapały i  żydów  rachowały, pod 
w p ływ em  M ośkowej okow itk i o trzeźw ia ły  i rozpu­
ściły jęzory, jaze się pow ała  trzęsła od ich  gadania. 
Teraz beż nam awiania* m od liły  się do d jabła, choć 
się jem  poprzódzi tak n ie chciało m odlić do Pana 
J.ezusa.

Ja tam usu ni m am  z  porcelany i  juz niejedno 
zbereźne gadanie słysałem , a le  tak ie  gadanie, jak  po 
odpuście w  Zatraconej W si, jesce się n igd y  o moje 
usy n ie  odbiło. A  co było za  stodołą, a co było w  ow ­
sie, a co było w  innych stronach koło karćm y, to juz 
lepiej m i tu nie gadać, bo izreśtą w szyćko to  za  parę 
m iesięcy pow iedzą jegom ość z  kazalnice.

Ja se ino myślę, ze jeże li ju z są odpusty, bo i  być 
La porządnych chrześcijan pow inny, to  cyby to tak 
n ie można było na dzień  odpustu gdzie  w yw ieść M o­
śka za  granicę, albo choćby na ten jeden dzień karc- 
mę zam knąć? Jakby tam M osiek m niej parę  dziesią­
tek uciułał, toby i tak z  głodu  nie zdech, a odpust 
byłby w tedy naprawdę odpustem. A  tak ie  odpusty, 
iak tegorocny odpust w  Zatraconej W si, to psu na 
budę się n ie przydadzą  i w ięcej na n ich zgorsenia, 
an iżeli nabożeństwa. Jak ino zostanę w ójtem , albo 
starostą, a choćby ino wojewodą, to sw oje urzędo­
w an ie rozpocnę od zam ykania karceni na w szyćk ie 
odpusta.

G fG D  j) •.
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Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „R o li“ przez K. L.

55. S ław a Izy .
W ystępy  Iz y  cieszy ły  się rozgłosem . Ze w szyst­

kich stron garnę li się do cyrku kogac i goście, dorob­
kiew icze.

Dużo ich  latało  za  piękny, amazonką, potraciw ­
szy g łow y  zupełnie...

M iędzy in n ym i był bogaty i  u fny w  potęgę swo­
jego  grosza mr. Harrison.

A  tym czasem  rodzima dyrektora  by ła  uszczęśli­
w iona. D yrektor chciał Iz ie  w ręczyć pew ną część do­
chodu, jako renum erację, ale oma p ien iędzy tych  nie 
przy jęła . W zię ła  dla siebie parę do larów  na życie.

Cyrk był izawsize wysprzedany.
Iza  tym czasem  ćw iczyła  się p iln ie. P rzy  pow tór­

nym  w ystęp ie  chciała przeskakiw ać przez w yższe ba- 
rjery. D yrektor zaś (zaangażował jeszcze linoskoczka 
i 'artystów na trapezie i  m iał w ca le  godny persona!.

Krazus H arrison  prześladow ał Izę sw o ją  symp.a- 
tją, gdzie m ógł i jak  m ógł.

D rugie przedstaw ien ie udało siię tak  św ietn ie jak 
pierwsze. Jeszcze św ietn iej. W łaśn ie  skończyło się 
ono.

Iza  opuściła  w łąśu ie z  Junoną sw oją  garderobę, 
k iedy przystąpił dyrektor.

—  Jakże m am  pan i dziękować, —- rzek ł w zruszo­
ny. Pan i m ię uratow ałaś od (zguby i  pom ogłaś md po­
staw ić m oje przedsiębiorstw o na nogi. Proszę w ięc 
przy jąć tę skrom ną sumkę...

—  Proszę rozw ażyć. To  dop iero  dw a przedstaw ie­
nia. Pan  m usisz pozbyć się w ie lu  zobow iązań, dopó­
k i w ięc n ie pozbędziesz się tych  trosk panie dyrek­
torze, n ie wezm ę 'ani szeląga. Ścisnęła mocno jego 
praw icę, uśm iechnęła się (i w ysz ła  z, cyrku.

—  Cudna, — dziw na kobieta, —  szepnął dyrek­
tor. Gdybym  n ie w ied z ia ł czy ją  jest córką, m usiał­
bym  przypuścić, że jest aniołem .

Udał się na arenę, gdzie  oczek iw ał go  ludek ar­
tystyczny.

Dochód był tak bogaty, że dyrek tor m ógł pod­
w yższyć gaże wszystkim .

B iedni a rtyśc i w raca li do dom u uszczęśliw ieni, 
s ław iąc dobrą Izę. .

K low n  -opowiedział p rzy  tej sposobności, że ko­
leżanka Iza  m iew a n ieprzy jem ności ize strony H arri- 
so.na, k tó ry  prześladu je ją  sw oją  podłą m iłością.

— B iedna miss B..., —  rzek ł dyrektor, —  m usia­
łem  zaprosić mr. Harrison,a, ze w zg lędu  na jego 
w p ływ y. A by  to się dobrze skończyło !

—  Harrison jest tchórzem, ale też m ściw ym  i pod­
stępnym człow iekiem . B y ły  w ypadk i, że na swoich 
przeciw nikach  mścił się okrutnie.

—  M usim y czuwać nad naszą koleżanką szlache­
tną, izawołaii artyści jednogłośnie. R ozeszli się.

Cały Huston m ów ił o  cyrku.
O pięknej misis B...
C zcic ieli m ia ła  rojam i...
N,a czele ich  mr. Harrisom, ze swoją, zm ysłową, 

grzeczną m iłością.
Zasypyw ał ją  bukietam i i  podarunkam i.
A le  Junona 'przynosiła m u je  napowrót.
To  go złościło niem ało.
N a jgorze j jednak w iod ło  m u  się, k ied y  napasto­

w ać poczynał artystkę w  ujedżąlmi cyrkowej.
Zaw sze ktoś nadszedł.

Iza, zasłużyła sobie' na  ogólny szacunek i  m iłość 
kolegów . C iąg le  jeszcze n ie p rzy jm ow ała  pien iędzy 
od dyrektora.

Mr. H arrison  nap isał do  niej list, zapew nia jąc jej 
sw oją  gorącą miłość, or;az 'Oświadczył je j gotowość 
pojęcia je j za  m ałżonkę.

Po  odpowiedź zg łos ił się. w ieczorem .
Iza  odm ów iła mu jednak stanowczo.
W ów czas H arrison  rozwścieczony, poprzysiągł 

jej zemstę...
N iebaw em  zem sty swej dokonał.
Stąło się to nazajutrz, po odm ow ie Izy.

Iza popędziła rumaka na arenę.

O dbywało się przedstaw ienie. Cyrk był przepeł­
n iony tłum am i publiczności. Dow iedziano się bo­
w iem , że jest to ostatn i w ystęp  m iss B...

Na placu u jeżdżalnym  było  pusto.
Parę ra zy  z ja w ił siię był mr. Harrison, a le  n ie był 

wobec Izy  natrętnym .
D yrektor stał śród cyrku.
W łaśn ie m ia ł donieść parę słów  kapelm istrzow i, 

k ied y  naw inęła  m u się pod rękę czarna Junona.
Posła ł ją  z  tem  polecen iem  do muzyki.
N im  Juno w róc iła  do u jeżdżaln i, już Iza  była na 

arenie cyrku.
—• M uzyka! grać m arsz 29, —  zaw oła ł kapel­

mistrz.
W ystępu je  piękną miss B...
N iem ało  zd ziw iła  się Iza, k iedy dosiadła  swojego 

w ierzchowca.
Był niespokojny. Zadrżał zlekka boleśnie. Był 

w id  o c zni e r  o zdr ażn iony.
Iza  popędziła  rum aka na arenę.
Zaw rza ły  oklaski.
Koń  zaś w spinał się ciągle.
Ilekroć Iza  przechyla ła  się n iechcący naprzód, —  

zw ierzę uspakajało się i zaczynało sw oje zw yczajne 
tempo.

A le  skoro Izia się w yprostow ała  tylko, zaczynał 
„R om eo" n iepokoić się na nowo. Stawał dęba.

Iza  trzym ała  się znakom icie. Podziw iano tę 
śm iałość krasaw icy.

W  przednim  rzędzie siedział mr. Harrison, b lady 
jak  ściana.

Dobry fiizjognomiiśta m ógł odkryć w  jego  tw ąrzy 
dziw ne uczucie niepokoju.

Publiczność spostrzegła, że coś w  nieporządku.



8 R O L A Nr 31

—  Dla B oga ! Koń sta je  dęba, w spina się na tylne 
nogi, stoi jak  świeca, —  w ołano zewsząd ze zgrozę.

Dyrektor d ’A lbert, pełen obawy o Iizę posła ł k il­
ku koniuszych, aby .zabrali kon ia  precz z  areny.

A le  Iza  n ie dopuściła do tego. Spodziewała  się 
„R oinoa" uspokoić. U derzy ła  go  biczem .

W  tej ch w ili koń  podniósł się i  podał się praw ie 
całkiem  wstecz.

O krzyk trw og i w  całym  cyrku.
Koń  w sp ią ł się znowu, stanął na ty lnych  nogach 

prościiuteńko...
—  K oń  s ię  przerzuca —  zaw oła ł ktoś.
W sta ła  chmura kurzu, piasku... Zak ry ła  m iejsce 

katastrofy.
Za ch w ilę  w idziano  konia, leżącego na arenie, 

obok niego śliczną Izę.
B ladą by ła  jak śmierć, oczy zamknięte.
Ciemnia k rew  la ła  się iz g łow y  i  zabarwiła, piasek 

na ciem no-czerwono.
Kałuża  krwi...
Iza  by ła  w idoczn ie nieżywa...
W  tej ch w ili lekarze za ję li się nią. Zaniesiono ją  

do garderoby.
N a g le  krzyk  pośród tłumu.
—  Popatrzcie  tu  zaw oła ła  Juno, tu pod kocem 

ostry, d ługi gw óźdź! Koń siię spłoszył z w ie lk iego  
bólu, —  a tam  oto jest ten  dr;ab, k tóry  chciał tym  
sposobem zniszczyć m oją  biedną misisis.

Potem  skoczyła jak  pantera ma mr. H arrisona 
i  poczęła go tłuc kułak,ami, w  czem publiczność rze­
te ln ie  jej pom agała i  ledw ie p o lic ji udało się uwoln ić 
mir. H arrisona z rąk rozszalałego tłumu. Izę  zaś od­
w ieziono do k lasztoru  Pan ien  M iłosierdzia.

56. N a śladach zbrodniarza.

Norden odpłynął parow cem  do Galwestonu. Tam  
spotkał się n ie spodziew anie :z Józefem, k tó ry  musiał 
zabrać s ię  iz pom iędzy kowbojów .

N orden  nie przeczuwał nawet, jak  blizk im  był 
zguby.

S ławny detek tyw  Maknfell w padł bow iem  na 
trop złoczyńcy. Dał znać do N ew  Jorku i  spodziewał 
się schw ytania Nordefta. Norden tym czasem  chciał 
udać się do Komstom, a stamtąd do N ow ego M eksyku 
na d łuższy czas.

Tym czasem  dow iedzia ł s ię  od Józefa, że na ko­
le i żądają  od obcych leg itym acji, n iem iła  sprawa...

Galwestom leży  na  wyspie...
Po łączony z  lądem  ty lk o  za pom ocą mostu ko le­

jowego. D latego też m usiał Norden dobić się w  czół­
n ie do brzegu, a dalej jechać wozem , .ozy też konno.

I  tu  w łaśn ie w  przystani podpatrzył i  podsłuchał 
razem  iz Józefem  zręczny M aknell.

M usiał dzia łać  ostrożnie.
A  postanow ił n ie  dać złoczyń cy umknąć na ża­

den isposób. Posiąść go w  sw o ją  w ładzę żywcem  albo 
trupem...

Za godzinę może w rócił do przystani z  k ilku  po­
przeb ieranym i za  robotn ików  żołn ierzam i po licy j­
nym i.

Norden w siad ł na czółno, najęte u starego jak ie­
goś żeglanzja, i  w yp łyn ą ł na morze.

K ied y  u jrza ł to M aknell, huknął z karabina na 
znak. Norden drgnął i nap iera ł na żeglarza, aby prę­
dzej w iosłow ał. Sarn też z Józefem  rzucił isię do w io ­
seł i  napróżno.

Tym czasem  M aknell :i po lic janc i w s ied li rów nież 
do' czółen. Poczęła  się gonitwa...

— Podda jc ie  się, —■ huknął M aknell, —  bo każę 
dać ognia.

Norden n ie  dał odpowiedzi. P łyn ę li szybko dalej.
—- W  im ien in  praw a —- stać, bo zgub ien i jesteście 

w szyscy!
S iary  żeglarz podniósł w ios ła , przestał pracować.
— W iosłu jesz dalej, psie? —■ krzyknął na n iego 

Norden.
—• A n i m i to w  głow ie. Gdybym  w iedzia ł coście 

w y  za  ptaki, byłbym  z w am i n ie w yp łyn ą ł!
—  Pa lnąć cii w  łeb? W iosłu jesz, c zy  n ie?

- A n i myślę.
Huknął strzał, żeg larz padł n ieżyw y.
iMąknell pa trzył na  to  stanow cze dzia łan ie z prze­

rażeniem . Po tem  zaw o ła ł:
—  Po  raz ostatn i w zyw am  —• poddajcie się.
Norden zaśm iał się szyderczo.
M aknell podniósł karabin , huknął strzał.
Norden. padł.
Józef zaraz też zm iarkow ał, że ku la  przeszyła  

panu jego  piersi. Tym czasem  d ob ili do brzegu. P o ­
chw ycił swego pana i skoczył ma brzeg.

K u le św iszczały koło  niego.
Już chciał m estica dać p o lic ji za  w ygrane, k iedy 

u jrza ł m ały w ózek  na w ybrzeżu.
K rzyknął do w oźn icy :
—  Sto do larów , k ied y ocalisz pana m ojego  do­

brodzieja.
W oźn ica  uśmiechnął się.
— No, za dw ieśc ie zaryzyku ję, —  rzekł.
—■ Dobrze, ale prędko. P o lic ja  uzbrojona.
P ęd z ili szalenie.
—  Stać, stać! —  k rzycze li po lic janc i i  posyłali 

z.a zb iegam i kulę iza kulą.
A le  ci oddala li się coraz bardziej.
—  Czy ten człek m artw y?  —  zapyta ł woźnica.
—  N ie, serce b ije  jeszcze! Czy m iasto tutaj 

b lizko ?
—  Houston stąd najb liże j. Tam  lekarz dobry !
—  N a jlep ie j chyba do klasztoru, tam  w szelk ich  

chorych przyjm ują.
D ojechali do m iasta. Stanęli pod klasztorem . 

A  w  muraeh jego była  Iza.
O twarto 'im bramę.
—  N a  woizie chory pan, proszę go  przy jąć do szp i­

tala, —  zg łos ił się Józef.
N iebaw em  przeniesiono Nordena na m arach  do 

klasztoru. W oźn ica  otrzym ał p ien iądze z rąk Józefa, 
k tó ry  zabrał sw em u panu w sze lk ie  p ien iądze i  kom ­
prom itu jące papiery.

Józef cieiszył się, że go  o n ic n ie pytano...

57. S iostra Iza .

W  k lasztorze istn iał szlachetny zw ycza j, że n ie 
pytano chorych, czy rannych  ani o re lig ję  ani też 
o stanowisko.

N a  stole operacyjnym  badał lekarz ranę i dzi­
w ił się.

—  Rana od w ystrzału .
— Tak —  pojedynek —  który.
—  Dobrze, dobrze, —  rzek ł lekarz, zapuszczając 

sondę w  rąnę. W reszc ie  ku lę w yjęto .
—  Czy pan imój um rze? ' — zapytał trw ożliw ie  

mestica.
—  Za leży  od przebiegu gorączki. A le  sądzę, że 

pan tw ój nadzw yczaj w y trzym a ły  i  w yzdrow ie je .
Nordena przeniesiono do kom nat szpitalnych, 

pod opiekę dobrych ludzi.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



MmwieUich b l p i  poisnch...
A n i razu  w  stu leciu  n iew o li n ie przestaliśm y być 

narodem. Dzisiaj jesteśm y panam i w łasnej ziemi. 
Po lska  staj e się państwem  demokratyczmem, a losy 
je j za leżą  od obyw ateli. Jaki obywatel, taka Rzecz­
pospolita! Dobrzy obyw atele dbają w ięcej o sprawy 
publiczne, n iż o sw e prywatne, a w  razie  potrzeby 
pośw ięca ją  O jczyźn ie sw e siły  i  m ienie, w ystępują 
zawsize czynnie i  odważnie, w spó łd zia ła ją  koło spra­
w ied liw ego  rozw iązyw an ia  zagadnień i  sta ra ją  się 
należycie zaspokoić wiszyistkie potrzeby państwowe. 
Dobrzy obyw atele są najw iększym  skarbem państwa, 
rękojm ią  jego  bytu, s iły  i  .pomyślności.' D zisiaj o pań­
stw ie  stanow ią jego  obywatele, oni są tw órcam i pra­
w a  i ponoszą odpowiedzialność. D zis ia j w  każdym  
akcie państwow ym  obyw atel pow in ien  odnaleźć sie­
b ie samego. D latego w  państw ie dem okratyoznem  
najw ażn ie jszą  rzeczą jest w ychow an ie  obywatelskie.

M ianem  obyw ateli darzym y ludzi, k tórych  łączy 
wspólne um iłow an ie O jczyzny i w ytrw a ła  służba dla 
spraw y publicznej. N ie  dbają oni częstokroć o siebie, 
an i o w łasne rodziny, losy swe w ią żą  z losam i pań­
stw a  i  narodu a go tow i zaw sze do najw iększych  o fia r 
i  w ysiłków . Do takich w łaśn ie ludzi m ożna *żastoso- 
w ać słow a M ick iew icza : „Ja i  O jczyzna —  to je ­
dno" —  lub inne jeszcze: „Szczęścia n ie znaleźli
w  domu, bo go n ie  by ło  w  O jczyźn ie !"

N ie  brak nam  w ie lk ich  obyw ateli w  pełnej chw a­
ły  przeszłości naszej. W  zło tym  w iek u " Zygm unta 
żył w  Po lsce m ądry pisarz Andrzej F rycz M odrzew ­
sk i! P rzem y śliw a ! on głęboko nad zagadnieniem , 
w  jak i sposób n a leży  postępować, aby zapew n ić pań ­
stw u  bezpieczeństwo a ludności spraw ied liwość, jak 
zapobiegać krzyw dom , łagodzić nędzę i usuwać cie­
mnotę. Z  m iłości O jczyzny, z trosk i o je j dobro w y ­
rosła książka „O  napraw ie R zeczypospolitej". —  W y ­
kazu je w  n iej, że d la  obrony państwa n ik t przed ża­
dnemu o fia ram i cofać się n ie może, że każdy określo­
ną część sw oich  dochodów składać pow inien  corocz­
n ie do skarbu publicznego. U czciw e obyczaje, sądzi 
M odrzewski, są podstawą bytu i  szczęśliw ego w spół­
życia  jego  m ieszkańców. N aw o łu je  przeto do posza­
now ania prawa, któ-re pow inno być jednakie dla 
w szystk ich  obyw ateli, pow inno opiekować się s łaby­
m i i chronić ich przed nadużyciam i m ożnych.

D rugim  w ie lk im  obywatelem , k tó ry  proroczem  
okiem  w idzia ł już wówczas rysy w  gm achu Rzeczy­
pospolitej, jakko lw iek  państwo było jeszcze potężne, 
by ł ks. P io tr  Skarga! Objął on program em  p o litycz­
nym  zarów no społeczeństwo jak  i państwo. Głosił 
i  uznawał, że podw aliną państwa jest lud, o którego 
praw a w a lczy ł śm iało, n ie zw aża jąc na p rzec iw n i­
ków. U rzeczyw istn ił Skarga idea ł kapłainia, którego 
czynność rozc iąga ła  się w  czterech kierunkach: 
P ierw szym  była w a lk a  z  protestantyzm em  —  drugim  
zabezpieczen ie w o jew ództw  wschodnich od przew agi 
sch izm y a naw rócen ie do K ościo ła  ka to lick iego  — 
trzecim  popraw a obyczajów  w  życiu  pryw atnem  — 
czw artym  popraw a obyczaju  i ducha publicznego, 
jak  to w idać w  „K azan iach  sejm ow ych". —  Skarga 
po w iek i uchodzić będzie w  Po lsce za idea ł obywatela. 
P a ła ł on gorącą m iłością  ku  swej O jczyźnie, m ia ł dl,a 
n ie j szerok ie serce i  uczucie, o czem w spom ina 
w  dnugiem kazaniu  sejm owem , m iłow a ł sw ój język  
i  obyczaj, w iarę  sw o ją  i  ludzi od najuboższych do 
najbogatszych. M iłow a ł zaś n ie  słow am i, ale spie­
szył radą i  pomocą w szędzie tam, gdzie tego zacho­
dziła  potrzeba.

Pokrew nym  M odrzewskiem u jest S tan isław  Sta­
szic, ży ją cy  w  najn ieszczęśliw szych  czasach rozbio­
rowych. W szystkiemu środkam i chce on popraw iać, 
dźw igać i  ra tow ać upadające państwo. W ie lk ie  swe 
zdolności, w iedzę i  n iezm ordow aną pracę pośw ięca 
całkow icie O jczyźn ie. Oszczędny, odm aw ia  sobie 
w szystk iego i hojną d łon ią  oddaje swe m ienie ma 
fundacje publiczne. iW pism ach swych nakazuje sza­
nować praw a obowiązujące. Choć republikanin  
z  przekonania, naw ołu je do budowy silnej m onarcb ji 
w  m niem aniu, że ta form a w  danej ch w ili jest dla 
P o lsk i najodpow iedniejsza. W  im ię  interesu państwa 
żąda uw łaszczenia ludu w ie jsk iego  i zn iesien ia  ogra­
niczeń, ciążących  na m ieszczaństw ie. N ie  ty lk o  na 
jednym  stanie, a le na całym  w ielom iljom ow ym  naro­
dzie chce oprzeć byt i  potęgę R zeczypospo lite j!

Hetm an i  kanclerz, Jan Zam ojski, całe życie swe 
pośw ięca służbie publicznej. Jest w odzem  walecznym  
i w ie lok ro  ć zw ycięsk im  za słynnych  rządów  króla  
Stefana Batorego, jest urzędn ikiem  sum iennym  i go r­
liw ym  oraiz roztropnym  i  życz liw ym  doradcą królów . 
Sprowadza z zagran icy uczonych, dom  sw ój czyni 
domem (Ludzi m ądrych  i  szkołą  d la  m łodzieży szla ­
checkiej. W łasnym  kosztem  i  staran iem  funduje aka- 
dernję w  rodzinnym  Zamościu, aby „z  n ie j m łodzież 
brała zdrow e obyczajów  początk i i ćw iczyła  się w  na­
ukach, dążących do jednego z ustawam i Rzeczypo­
spolitej zam iaru ". —  P rzed  zgonem  w skazu je  otacza­
jącej go szlachcie, co w inna k ra jo w i: „Zgoda  w e ­
wnętrzna i w ystrzegan ie się zbytków  uczyni P o la ­
k ów  mocnym i. Jeżeli k ra j potrzebow ać będzie pom o­
cy, niech opiekunow ie m ego  syna w y liczą  'dlań sto 
tysięcy. W  n iedostatku gotow ych  p ien iędzy niech 
sprzedadzą resztę m oich  k le jn o tów  i sreber, gdyż- 
m iłość o jczyzny nie kończy się ze śmiercią. Dopóki tchu 
w  obywatelu, dopóty O jczyźnie służyć i radzić pow inien«.

Ze szko ły  Zam ojsk iego w yszedł n iem niej odeń 
zasłużony, n iem n iej spraw ie publicznej oddany, he­
tman, S tan isław  Żó łk iew sk i! Z jego  im ien iem  zw ią ­
zane są n ajw iększe zw ycięstw a  Rzeczypospolitej nad 
je j wschodnim  sąsiadem  —  dalej n iezm ordowana 
prac apubiiczma w śród  piętrzących  się zewsząd prze­
ciwności, niechęci króla, sam ow oli szlachty, 
oszczerstw  i zarzutów, k tórych  n ie  szczędzili mu lu­
dzie, zaślep ien i pryw atą  i zazdrością  aż do bohater­
skiej śm ierci na polach Cecory. W zn ies ion y tam ka- 
miieny pom nik wśród pól otwartych, m ia ł w ed le  słów  
hetm ana pobudzać innych  do prac i zasług ii do nie- 
szanowania sieb ie d la  k ra ju  —  a na grobowcu jego 
w  Żó łkw i czytam y napis: „Jak słodko jest um ierać 
za O jczyznę, odemmie się ucz!"

N im bem  chw ały otoczony jest in ny  w ie lk i oby­
watel, w ódz i naczeln ik  narodu, Tadeusz Kościuszko! 
W  m łodych latach, na ław ie szkolnej jeszcze będąc, 
ukochał on 1 obrał sobie za  w zór bąhatera greck iego 
Tym oleona, k tó ry  w ypędził tyranów  z  rodzinnego 
miasta, p rzyw rócił m u w olność i n ic ponad nią nie 
wziiął dla sieb ie w  nagrodę. — Kościuszko ca le życie 
sw o je  pozostał w iern y ideałom  owych  la t m łodocia­
nych, zawsze i  wszędzie w  słowach ii czynach był 
szerm ierzem  wolności. W a lczy ł o niepodległość S ta ­
nów  Zjednoczonych, w yzw a la ł m urzynów , stanął 
w  o jczyźn ie sw ej na czele p ierw szego powstania 
a w  uniw ersale Po łan ieck im  zniósł osobiste poddań­
stwo w łościan i pow ołał ich do boju o wolność, n ie ­
podległość i całość Rzeczypospolitej. Sam  n iezm ordo­
w an ie organ izow ał je j s iły  i w ałczył aż do chw ili, 
w  której rany i  oblany k rw ią  dostał się na polu  Ma- 
cie jow ick iem  do n iew oli. —  Z zaborcam i ziem i sw ojej



10 H O L A Nr 31

lub despotyzm em  Napoleona nie chciał Kościuszko 
n igdy w chodzić w  żadne układy —  pozostał sam otny 
i opuszczony na obczyźnie, jak  „liść  oderw.any od dę­
bu, powalonego siek ierą". —• Bohaterem  był Kościusz­
ko. Polska m a uw ielb ien ie i cześć dla niego. Ś w ietla ­
na jego postać ,to m eta liczny dźw ięk  wspom nien ia 
górnych i chmurnych dni, to w idom y znak zorzy  w o l­
ności... W o ła  nas duch w ie lk iego  męża i  obyw atela  
do boju z ciem notą i  blichtrem , w zyw a  do bohater­
stwa pracy uczciw ej, ido czynu o fia rnego  i  pośw ięce­
nia. W zn ios łe j jego  postaci n ie zatarł pochód w ie lu  
lat i szepcą o n im  m iljom y dusz: „Z w yc ięzca !"

Bohaterstwem  czynu, podnioisłością ducha staje 
obok Kościuszki ostatni naczeln ik pow stan ia sty­
czniowego, 'Romuald Traugutt! Z n iesłychaną ener- 
g ją  k ierow a ł Oon rozprzęga jącym  się już i g inącym  ru ­
chem powstańczym . K ied y  rw a ły  się ostatnie n ic i or­
gan izacji, k ied y  najb liżs i opuszczali go, zapełn ia li 
w ięzien ia  lub sali na w ygnan ie  i szubienicę, T rau ­
gu tt nie ustawał na chwilę, tw orzy ł now e oddzia ły 
bojowe, budził w  n ich  m ęstwo, zapał i  poczucie ho­
noru, oraz p ilnow ał' w ykon yw an ia  praw, nadanych 
ludow i przez rząd  powstańczy. Jego śm ierć męczeń­
ska na stokach cytadeli w arszaw sk iej po łoży ła  kres 
w  w alce o n iepodległość.

I  dzisiaj n ie  brak nam w ie lk ich  obyw ateli w  ra ­
dosnych dniach (zm artwychwstania O jczyzny naszej. 
W id z im y  ich  w śród  w odzów  i  szeregowców , wśród 
obrońców i budowniczych odradzającego się pań­
stwa. O bywatelsk i w ys iłek  w  czasie w o jn y  św iato­
w ej dźw igał, jednoczył i  w yzw a la ł O jczyznę. U  pod­
w a lin  jej n iepodległego bytu sta ją  ochotnicze L eg  jo­
ny z wodzem  sw ym , Józefem  P iłsudsk im  na czele! 
■Liczne zastępy m łodzieży ze w szystk ich  w arstw  spo­
łecznych dobrowoln ie sp ieszyły  do szeregów, skoro 
ty lk o  zaśw ita ła  nadzie ja  w yzw olen ia . Gnało tę m łódź 
poczucie obywatelskie, gnało na boje i śmierć, na tra ­
giczną dolę żołnierza, w alczącego za sprawę, zaryso­
w u jącą się dopiero anglisto i  n iew yraźn ie  na w idn o­
kręgu dziejow ym . >W pomoc L eg  jonom  spieszyło spo­
łeczeństwo. Posypały się dary i zapom ogi. Składały 
je  stowarzyszen ia, jednostki, zw ią zk i społeczne, gm i­
ny w ie jsk ie  i  m iejskie. Tysiące rąk  ochotniczych ję ­
ło się pracy, pow stały liczne organizacje, w sp iera ją ­
ce walczących. Całe rodiziny porzucały sw e dom y, by 
oddać się służbie pow stającej O jczyzny. M łodzi m ęż­
czyźn i sp ieszy li na front, starsi p racow ali po insty-' 
tucjach pom ocniczych, kob iety  w  szpitalach, szw al­
n iach i  biurach. O bywatelsk iem i czynam i w ita li P o ­
lacy zaranie sw ej n iepodległości. Obok o fia r mate- 
rja lnych , obok życia, s ił i  środków  składano zasoby 
m yśli i  uczuć... Z n ielicznych  zrazu serc prom ienio­
w a ły  one daleko, coraz szersze zatacza jąc kręgi. N io ­
sły je  słowa płom ienne, n iosły  p rzyk łady szczytnego 
bohaterstwa i pośw ięcenia. 'Pod ich  tchnien iem  bu­
dziło się w  m asach ludowych  poczucie obywatelskie, 
zaczynano po jm ow ać, że nadchodzi kres bezprawiu. 
Propoganda ustna i  p iśm ienna łączn ie z czynem  bo­
jow ym  i  w a lącym  s ię w  gru zy  starym  porządkiem  
Europy kruszy ły nasze ka jdan y i poddanych obcych 
państw p rzetw arza ły  w  obyw ate li wolnych..., oddając 
rządy i  w łodarstw o z iem i o jczystej w  nasze ręce, tu­
dzież k ładąc na nas równocześnie odpowiedzialność 
za w szystko, co się dotąd dziać m iało. — W  poczu­
ciu tej w ie lk ie j odpow iedzialności pd ję liśm y zgodny 
i jedn o lity  w ys iłek  obywatelski, dzięk i którem u 
w róg, zagraża jący naszej n iepodległości, został od­
party u bram  W arszaw y, gdzie u jaw n ił s ię w  pełni 
„cud nad W is łą ".

S tarożytny filo zo f P la ton  tw ierdzi, że państwo 
jest odbiciem  duszy swoich  obyw ateli. Zupełnie tra ­
fna praw da życiow a. Pom yślność bow iem  i byt pań­
stw a zależne są od w artości czynów  jego  obyw ateli. 
Od posłów  za leży, aby s tan ow ili m ądre i  sp raw ied li­
w e praw a, przystosowane do potrzeb ludności i  zgo­
dne z  in teresem  państwowymi —  od urzędników , aby 
te p raw a b y ły  sum iennie w ykon yw ane —  od sę­
dziów, b y  każdy otrzym ał, co mu się n a leży  i  aby 
n ikom u n ie d z ia ła  się k rzyw da  —• od ludności za leży  
poszanow anie prawa, w ładz, poddanie się ustawom , 
płacenie podatków , gorliw ość w  służbie w ojskow ej 
i społecznej, baz czego n ie  ostoi się państwo, an i zo­
staną w ypełn ione jego  zadąnia. Ośw iata powszechna 
zależna jest od dobrych nauczycie li —  wartość p ism  
i w ydaw n ictw  książkow ych  od autorów  —  piękno 
pom ników  i w ystaw  od artystów ! W ogó le  dorobek 
gospodarczy, społeczny i  ku ltu ra lny za leży od zb ioro­
w ej i zorgan izow anej pracy narodu oraz od sum y 
w łożonych  w eń uczuć i  czynów  obywatelskich . Jeden, 
z filo zo fów  m ów i: „A b y  się stać w ielk im , trzeba 
przejść ból i trud ! M usi p rzy jść  męka, k tóra  s iw ieć 
każe w  jedną godzinę w szystk im  włosom , a każdem u 
jest osobnym bólem  po kolei, męka, k tóra  ry je  bru­
zdy głębokie po tw arzy  i  usta w yk rzyw ia  w  bolesne 
półkola —  męka, k tóra  bark i ciężarem  przytłacza  — 
męka, k tóra gn ie  i  łam ie na gru zy  oraz serce w  strzę­
py rozdziera  —  ale też męka, k tóra  ludzi silnych 
w  tytanów  zam ien ia !" —  Tak  jest. —  Istn ieje, ból- 
dobrodziejistwo i  ból-chrzest n ieśm iertelności. Ból 
dopiero umacnia człow ieka, oddziela  od n iego same­
go i od świata, w yrab ia  s ilną  w olę i  czyn i go har­
townym . N a resztę życia  zewnątrz n iego rosną jego 
czyny..., n iby dziec i spadkobiercę, a w  nim  sam ym  
tkw i jakaś niozem  n ieogran iczona tęsknota, d z ia ła ­
nia... I choć czas zmoże w szystko: św iat, ludzi, ży ­
w io ły  i  w łasne ciało, jedhego n ie pokona: tęsknoty ! 
Ach, tęsknoty do  w ie lk ich  czynów  obyw atelsk ich ! 1 
Z tych  to w zg lędów  ślady czynów  w ie lk ich  obyw a­
te li polskich są bardzo cenione w  narodzie, pon iew aż 
ich  poświęcenie, działa lność błyszczą i perlą, n iby 
djam enty, w skazu jąc drogę, jak  służyć O jczyźn ie m i­
łej i  jak  budować je j gm ach w span iały i  silny, foy 
się m ógł oprzeć w ich rów  poszumom.

Franciszek J. Tryszczyla.

Tęsknię do łąki cudnej zielonej —
I do słoneczka w  niebios błękicie...
Do chatki starej, i pochylonej —
W  której ujrzałem pierwszy raiz życie

Tęsknię do wichrów, hen precz od morza.
I za tą, pełną uroku ciszą.
Do tych pól szarych, w których się zboża —
W  słoneczku złotem, falą kołyszą.

Tęsknię do słodkiej, pieśni słowika.
Do tych kwiateczków cudnych, w  dolinie.
I do tych tęsknych, szmerów strumyka —
Który z gór naszych, hen w  morze płynie.

Tęsknię do cudnej uroczej wiosny.
Do rozkosznego śpiewu ptaszyny.
Do szumu lasów, — do woni sosny.
Do słodkich, tęsknych, pieszczot dziewczyny. 

Do gwiazdek tęsknię, złotych na niebie —
Którami płonie całe przestworze...
Do zórz złocistych, tęsknię do Ciebie —
Ty, Prawdo wieczna, Stwórco nasz Boże.

Fr. Macioł.
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Poradnik gospodarczy.
Giez bydła rogatego.

W  okolicach, gd zie  b yd ło 'roga te  pasie isię ą a  pa­
stwiskach, byw a orno napastowane przez muchę, zw a­
ną gzem ; poczw ark i tej m uchy pow odu ją poważne 
szkody w  skórach bydlęcych, k tóre dotykają  przed e- 
ip-zystk iein  ro ln ictw o, przem ysł skórzany i rzeźn icki. 
P laga  ta  m oże być stosunkowo m a łym  nakładem  
kosztów i  trudu usuniętą; je że li w szyscy  posiadacze 
stad bydła rogatego  'zjednoczą s ię  dla wspólnej w a l­
ki przeciw ko gzow i.

G iez bydła rogatego  jest to m ucha o długości 
1-6 cm., ma n ieco podobieństwo do pszczoły. W  czasie 
od lip-c-a do w rześn ia  mucha ta  k rą ży  (przeważnie 
w  gorące i  parne dni, w  porze połudn iow ej), napa­
stuje -p-asące isię byd ło  i  -składa swe ja jk a  na po­
w ierzchn i cia ła byd ła  rogatego. Bydło rozpoznaje 
swego n iep rzy jac ie la  po brzęczeniu i  usiłu je chronić 
'Się przed n im  ucieczką, tj. „g z i s ię“ .

Z ja jek  m uchy gzą  pow sta ją  pocizwiarki gza. N a j­
m niejsze poczw ark i spotyka się u zab itego  byd ła  ro­
gatego pod śluzówką przełyku, ipoza tem  w  m leczu 
kręgow ym  i w  innych  m iejscach  ciała. P o  6-ciu m niej 
Więcej m iesiącąch  od -czasu złożenia ja jek  spotyka 
się poczw ark i w  tkance łącznej podskórnej, gdzie -doj­
rzew ają. Poczw ark i, powstałe na skórze z ‘ ja jek  gza, 
przedostają się n a jp ierw  do jam y gębow ej w  ten spo­
sób, że bydło rogate samo je  ize skóry z lizu je. N astę­
pn ie poczw ark i przew ierca ją  prze łyk  i  stąd przecho­
dzą do tkank i łącznej podskórnej.

W  skórze spotyka s ię  je  w  m iesiącach  styczniu, 
lutym  i marcu. W yw o łu ją  -one m iejscowe zgrubienie 
skóry albo t. zw. gu zy  gzie. W ym ia r tych  guzów  po­
w iększa  się w  m iarę w zrostu  poczw ark i i  dochodzi 
do w ielkości orzecha w łoskiego. Około tych  guzów  
tkanka jest obrzm iała galaretow ato. P o  dojściu  do 
stanu zupełnego do jrzew an ia  poczw ark i — z boku 
guzów  zw yk le  tw orzą  s ię  m ałe o tw ork i w  skórze, 
przez k tóre sączy się ciecz. Poczw arka  o w yg ląd zie  
białym , -następnie brunatnym  (do czarno-brunatne- 
go), posiada 2.0 do 2.7 -om. d ługości i  1.0 do 1.5 cm. 
grubości. Poczw arka  w yciska  się poprzez w ąski 
otw ór w  guzie skórnym , w ypada  na ziem ię i  przecho­
dzi dalsze stad jum  rozw oju  w  ziem i, je że li n ie  zosta­
n ie -zdeptana lub przez -ptactwo -zjedzona.

Z  poczw ark i w  c iągu  28— 30 dni w ykszta łca  się 
rozw in ięty  owad, k tó ry  napastu je byd ło  na -pa­
stwisku. K ońcow y rozw ój po-czwarki dokonyw a się 
w  czasie od końca -kwietnia do początku lipca. Tam , 
gdzie rozpoczyna s ię  wypę-d byd ła  na pastw isko, ro z­
poczyna się także i sk ładan ie ja jek . N a  początku 
czerwca g iez  osiąga końcow e stad jum  rozwoju . Owa­
dy m ogą napas-tować bydło w  każdym  czasie, je­
dnakże zw yk le  ma to  m iejsce w  porze ciepłych -dni.

P rzy  utrzym aniu  byd ła  w  oborze -poc-zwarki szybko 
g iną  w  nawozi-e.

Jako zupełn ie -pewny środek p rzec iw  -szkodom, 
pow odow anym  przez -gza, n a leży  uważać n iszczenie 
poczwąrek pod skórą, ponie-waż p rzez ich  zniszczenie 
u n iem ożliw ia  się rozw ój -dalszej generacji gza. P rzy  
w ykonan iu  niszczenia n a leży  uw zględn ić -co nastę­
pu je:

W łaśc iw ym  m om entem  do usunięcia poozwar- 
k-i jest chw ila, gd y  pasorzy-t jeszcze n ie  -osiągnął ta­
k iego  rozw oju , żeby m ógł w ydostać się z  guzów  pod­
skórnych i  'jeżeli przyte-m p o tw orzy ły  się m ałe o tw or­
k i w  guzach i  po-czWarki dadzą -się w ycisnąć albo 
usunąć zapom ocą odpowiednich narzędzi. W obec te­
go usuwanie poc-zwarek m usi być stosowane w  -czasie
o-d końca kw ietn ia  do -początku m a ja  —  przed  w yp ę­
dzen iem  bydła  na pastw isko. N a leży  -koniecznie 
zwracać uw agę na to, ażeby bydło rogate -przed w y ­
pędzeniem  z -obory na pastw isko było w o ln e o-d po- 
czw arek gza. U  bydła, k tóre przez całe lato pozosta je 
w  oborze, czyn ić tego n ie potrzeba.

-Usuwanie poczwąrek w ykon yw a  s ię  w  -następu­
jący  s-po-sób: .poczwarki, 'znajdujące się w  w iększych  
guzach, -należy w ycisnąć zapom-ocą palców. Jeżeli -to 
nie ida się w ykonać z  -powodu nie-do-stateczin-eg-o ro-z- 
w-oju pasorzytów , na leży  w prow adzić  do otw oru  guza 
-szpilkę i  nakłuć poczwarkę, -której cz-arno w yg ląd a ­
jący  odw łok zw yk le  ukazuje się w  otw orze guza. 
W skutek tego  -zabiegu w yp ływ a  zawartość -poczwar- 
k;i. Dopom aga się ternu -zabiegowi przez s iln y  nacisk 
guza -zapomocą palców . Poczw ark i, k tóre n ie  d-ad-zą 
się w. -ten sposób usunąć —  następnie obum ierają 
alb-o gitną wskutek nakłu-cia.

Do nakłucia  i  -równoczesnego w ydobycia  z  guza 
poc-zwarki gza posługiw ać s ię  m ożna szpilką, posia­
dającą haczyk na w zó r -szydełka do robót ręcznych. 
P-oziatem -do w ykonan ia  tego  zabiegu  polecane są -spe­
cjalne szczypce. Jednak posługiw an ie się tem i szczyp­
cam i wym-a-ga pew nej w-prawy. Usuwanie poczwąrek 
gz-a zapomocą nacięcia gu-z-a n a leży  unikać —  zabieg 
ten w  ra z ie  potrzeby -może być w ykon an y ty lk o  przez 
lekarza w eterynaryjnego.

Poradnik lekarski.
Padaczka (epilepsja ). Podczas napadu chronić 

chorego od uszkodzenia, po łożyć coś m iękk iego  pod 
głow ę, rozp iąć ubranie. A-by uchronić język  od -poką­
sania, -można w łożyć  m iędzy  izęby zaw in ięty  w  czy­
stą chustkę trzonek d rew n ian y (pałeczkę). Jeżeli w y ­
stępuje silne zarum ien ien ie -twarzy, -dać okła-dy na 
głowę.

Przełącznik lekarski. Jasno-błękitny przetacznik, 
drobne kw iecie , z w yg ląd u  -przypomina nieco n ieza­
pom inajkę. —  Rośnie nad -drogami, na -pastwiskach, 
w  -lesie, słow em  n igdzie  go  ni© -brak. Lub i szczególn ie 
suche, w olne m iejsca. -Kwiatki m a drobne, bla-donie- 
bieskie, korzeń  w łókn isty , liście ja jow ate, piłowane. 
K w itn ie  przez ca łe  -prawie lato od czerwca do w rze­
śnia i w tenczas go  -zbierać należy. Oipowia-dają, że -pe­
w na córka  lekarza w y lec zy ła  n im  kró lew icza  z w y ­
rzutów, za co ją  po ją ł iza żonę. P iją  herbatę z prze- 
taczn ika na katar i  osłabienie żołądka. B ierze -się ły ­
żeczkę przetac-znika na szklankę w ody, -dobrze zapa­
rza  i 'pije trzy  razy  dziennie. L eczy  się także herbatą 
przetacznilka św ierzby. W  tym  celu b ierze -się s-porą 
garść p rze łączn ika  lekarsk iego na lit r  -wody, gotu je 
i  p ije  cztery ra zy  dziennie. R ów n ież tym  odwarem  
należy zlew ać część ciała św ierzbem  dotkniętą.
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K R O N IK A .
Now e monety srebrne ł niklowe. W najbliż­

szym czasie ministerstwa skarbu zamierza wypuścić 
w  obieg srebrne monety 5 zlotowe, oraz monety niklo­
we 1-złotowe. Monety 5-złotowe bite są ze srebra 750 
próby (750 części srebra, 250 miedzi), średnica wynosi 
33 milimetry, waga 18 gramów. Wizerunek przedstawia 
z jednej strony p istać alegoryczną kobiety ze skrzydła­
mi, w  środku „Rzeczpospolita Polska*4, z drugiej zaś 
godło państwowe orła, pod nim „5 złotych*4, oraz data 
1928 r. Na otoczce umieszczony jest napis: „Salus rei- 
publicae supera lex “ . Monety 5-złotowe będą służyły ja­
ko środek płatniczy do wysokości złotych 500. Monety
1-złotowe wykonane są z czystego niklu, średnica mo­
nety wynosi 25 milimetrów, waga 7 gramów. Przedsta­
wiają one z jednej strony stylizowany pieniądz, w  środ­
ku jest napis: „1 zło ty44, z drugiej godło państwowe, 
oraz napis „Rzeczpospolita Polska4*, jako też datę 1929 r.

W  ostatniej chwili donoszą, że Bank Polski w War­
szawie i jego oddziały prowincjonalne nowe monety 
srebne 5 zło owe oraz niklowe 1-złotowe zaczęły wyda­
wać dnia 29 lipca b r.

Urzędowe blankiety wekslowe. Ukazało się roz­
porządzenie mini tra skarbu w  porozumieniu z mini­
strem sprawiedliwości w sprawie urzędowych blankie­
tów wekslowych. Rozporządzenie to przewiduje za blan­
kiety wekslowe do sumy 50 zł. opłatę 20 gr., od 50 do 
100 zł. 30 gr., a od 100— 200 zł. 60 gr., od 200— 300 zł. 
90 gr., od 300— 400 zł. 1 20 zł., od 400— 500 zł. 1 50 zł., 
od 500 — 600 zł. 180 zł., od 6 0 0 -7 0 0  zł. 210  zł., od 
700— 800 zł. 2'40 zł., od 800— 900 zł. 2 70 zł., od 
900— 1.000 zł. 3 zł., od 1.000— 2.000 zł. 6 zł., od każ­
dego następnego tysiąca 3 zł. W  dalszym ciągu rozpo­
rządzenie zawiera opis blankietów stemplowych, wiel 
kość ich, kolor i t. p.

Jak zapowiadają się zbiory tegoroczne ? Mię­
dzynarodowy Instytut rolny w  Rzymie ogłasza następu­
jące informacje w  sprawie przewidywanych zbiorów 
w  roku bieżącym. Między innemi instytut podaje: W  wię 
kszej części krajów środkowo- i południowo europejskich 
przebieg pogody w  czerwcu był sprzy ający dla wzrostu 
zbóż. Dostateczna ilość ciepła korzystną była dla przy­
spieszenia procesu dojrzewania płodów ziemnych. 
Deszcze przechodziły tylko pewnemi pasami przez nie­
które kraje. W niektórych okręgach Europy nieustające 
susze i burze sprawiły pewne szkody. Na półnpcy Eu­
ropy przeciętna temperatura była poniżej ncrmalnej, 
i deszcze były nadmierne. Pierwsza ocena przewidzia­
nych zbiorów pszenicy na Węgrzech, w Rumunji i Buł- 
garji w b. r wykazuje sytuację lepszą aniżeli w roku 
zeszłym, a w każdym razie również lepszą aniżeli prze­
ciętna zbiorów w  ostatnim 5-leciu. Również nadsyłane 
informacje z Hiszpanji zapowiadają zwiększony zbiór 
pszenicy w roku bieżącym w stosunku do roku zeszłe­
go, w każdym razie nie mniejszy aniżeli przeciętny zbiór 
ostatniego 5-lecia. Większość re-zty krajów europejskich 
przewiduje niezmniejszenie zbiorów pszenicy w  roku bie­
żącym w stosunku do roku zeszłego, a niewątpliwie 
zwiększenie w  stosunku do przeciętnej ostatniego 5 lecia. 
Również i zbiory innych zbóż ogółem w  Europie zapo­
wiadają się zadowalająco. Natomiast stan zbóż w  Kana­
dzie i Stanach Zjednoczonych ostatnio wyraźnie się po­
gorszył.

Śmiertelne w ypadki w  Tatrach. Z Zakop mego 
donoszą: W  ubiegłą środę o 11 przed południem spadł 
z Niebieskiej Turni, leżącej między Świnicą a Kościelcem, 
w przepaść 300 metrów J. Plitzko, nauczyciel szkoły śre­
dniej z Królewskiej Huty, ponosząc śmierć na miejscu.

Interwenjowało wojsko, mianowicie żołnierze oddziału 
kompanji wysokogórskiej, mającej obecnie ćwiczenia na 
Hali Gąsienicowej. Żołnierze znieśli zwłoki do schroni­
ska na Hali, a stamtąd do Zakopanego. —  Około go ­
dziny 4 po południu tego samego dnia zawiadomiono 
Tatrzańskie Pogotowie Ratunkowe z czeskiej strony, że 
turyści czescy udzielili pomocy nauczycielce Okraszew­
skiej z Warszawy, która sjadła w  Tatrach Bielskich 
z przełęczy Hawrań i doznała ciężkich obrażeń. Wysła­
no do Jaworzyny karetkę samochodowa z przewodni­
kiem Wawrytką, skąd przewieziono ją do szpitala w  Za­
kopanem.

W ykrycie  tajnej gorzelni. Policja wykryła we 
wsi Świnnej obok Żywca tajną gorzelnię i skonfiskowa­
ła ukryte w lesie zapasy wódki i kocioł. Przeprowadzo­
ne dochodzenia wykazały, że z początkiem bieżącego 
roku przybyli do domu gospodarza Żytka w  Świnnej 
niejacy Słasica i Mrowieć wraz z nieznanym Zytkowi 
osobnikiem, którego przedstawili jako inżyniera chemi­
ka, a ten wynajął piwnicę. Jednak piwnica okazała się j  

za niską, więc ów inżynier chemik wraz ze swymi 
wspólnikami podkopali dno piwnicy tak niefortunnie, że 
zawali a się podłoga wraz z piecem pokoju, stanowią­
cego sufit piwnicy, co zniszczyło urządzenie gorzelni. 
Wywołało to konieczność wyniesienia przyrządów do 
lasu i doprowadziło policję na trop. Rzekomym inżynie­
rem chemikiem ma być według dochodzeń policji nie­
jaki Mojżeszek z Żywca. Dalsze dochodzenia w toku.

Grad i pioruny. Dnia 23 z. m. wieczorem w  cza­
sie burzy w gminach Wiśniowej i Wiercanach zniszczył 
grad plony rolne, w ilości około 60 procent. Szkoda na- 
razie nie ustalona. W  czasie tej burzy zabił piorun Ma­
rję Kapustę, lat 21, z Wiśniowej, następnie spalił sto­
dołę Jędrzeja Kolbusza ze Zagorzyc, dom i stodołę F e­
liksa Bochnaka ze Zagorzyc, oraz zabił krowę Ja- i 
na Wszołka z Wiercan. Następnego dnia piorun spa­
lił dom i stajnię Jakóba Zupińskiego z Wiercan. Szko­
da spalonych budynków wynosi 35.000 zł.

Autobus w  płomieniach. Z Przemyśla donoszą: 
Pomiędzy Radymnem a Skołoszowem wydarzyła się ka­
tastrofa autobusowa. Oto autobus pasażerski, należący 
do firmy M. Fliegel i Ska, a kursujący stale między 
Przemyślem a Jarosławiem, stanął nagle w  płomieniach. 
Na skutek alarmu, wszczętego przez pasażerów, szofer 
wstrzymał samochód, tak, że podróżni mieli jeszcze czas 
w  wielkim pośpiechu wyskoczyć z płonącego samocho­
du, który też wkrótce spalił się niemal doszczętnie. Przy- | 
czyna pożaru dotąd nie została wyświetlona. Z pasaże­
rów ani ze służby samochodowej nikt szwanku nie 
doznał.

Ukarana żądza alkoholu. Na stację kolejową 
w  Jezierzanach zajechał onegdaj końmi tamtejszy gospo­
darz Bukaczewski Piotr. Dał koniom paszy i na kilka 
kroków od siebie zauważył 6 żelaznych beczek wypró­
żnionych ze s.irytusu, należących do księcia Pawia Sa­
piehy z Bilcza Złotego. Kierując się chciwością pod­
szedł Bukaczewski do jednej z beczek, odkręcił żelazny 
szpunt i zaświecił nad otworem zapałkę, by stwierdzić, 
czy beczka jest pełna. Ogień zapałki spowodował eks­
plozję wewnątrz nagromadzonych gazów, Bukaczewski 
oparzył sobie rękę, twarz i czoło. Oderwana zaś siłą 
wybuchu obręcz zabiła Bubaczewskiemu konia.

Papierosy przyczyną śmierci. W  Sokołówce ko­
lo Kosowa, mieszka arendarz Hochweiss, do którego 
przyjechał na wakacje z Kołomyji syn, 16-letni M. Hoch­
weiss, uczeń gimnazyalny. Stary Hochweiss trzymał się 
ściśle przepisów religji, które zakazują palenia papiero­
sów i począł mu czynić ostre wymówki, syn oświadczył i  

na to ojcu, że palenia w soboty nie zaprzestanie, a
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wówczas ojciec doprowadzony do pasji pochwycił sto­
jący w  kącie kawał żelaza i uderzył syna w głowę, tra­
fiając tak nieszczęśliwie w  skroń, że na miejscu poło­
żył go trupem. Starego Hochweissa policja zaraz are­
sztowała.

Straszna śmierć całej rodziny. Na przejeździe 
kolejowym pomiędzy Tłuszczem a Siewnicą wydarzyła 
się straszna katastr fa. Wskutek braku zapory kolejo­
wej i dróżnika przejazdowego wjechał na tor wóz, na 
którym znajdowała się cała rodzina, składająca się z ojca, 
dwóch synów i dziadka. W  tym samym czasie od stro­
ny Tłuszcza nadjechał pociąg osobowy. Maszynista nie 
zdążył zahamować parowozu, który z całą siłą uderzył 
w furmankę, rozbijając ją na kawałki. Wszyscy jadący 
na wozie znaleźli się pod kołami pociągu. Ojciec i je­
den z synów oraz dziadek ponieśli śmierć na miejscu, 
przyczem dwóch pierwszych koła poszarpały w kawałki.

Natomiast drugi syn mimo pęknięcia czaszki i zła­
mania obu nóg dawał oznaki życia. Dotychczas nie 
zdołano ustalić nazwisk ofiar katastrofy. Jedyny utrzy­
many przy życiu syn został przewieziony do szpitala.

W ieś w  płomieniach. Ze Stryja donoszą: W Krup- 
sku, ad Rozdół, miał miejsce straszny pożar. Powstał on 
na strychu stajni gospodarza Iwana Popyka, który nie­
bawem objął swymi językami cały budynek. Na nie­
szczęście dął silny wiatr, wskutek czego ogień przeniósł 
się niebawem na liczne gospodarstwa wiejskie, tak, że 
większa część wsi stanęła w  płom-eniach. Ludność zaa­
larmowana, gromadnie rzuciła się na ratunek, jednako­
woż z bra^u należytych przyrządów i z powodu tego, 
że równocześnie paliło się w kilku miejscach, o ratunek 
było bardzo trudno. Ogółem spaliło się 65 zabudowań 
mieszkalnych i gospodarczych. W  czasie akcji ratunko­
wej kilkanaście osób odniosło ciężkie poparzenia tak, że 
musiano je zabrać do szpitala. Kilkadziesiąt osób pozo­
stało bez dachu nad głową. Szkoda pożarem spowodo­
wana wynosi około 300.000 zł.

Ojcobójstwo. Z Czarnelic piszą nam : W e wsi na­
szej dopuścił się syn na ojcu, niejakim Dąbrowskim, 
strasznej zbrodni. Oto kiedy ojciec pojechał pod wieczór 
do drugiej wsi po żeńców, syn zaczaił się na niego przy 
drodze z siekierą i uderzył go nią tak silnie, że na 
miejscu trupem go położył. Następnie odciął mu prawą 
rękę za to, jak powiada, że go stale biła. Powodem 
zbrodni była zemsta, gdyż ojciec znęcał się nad synem, 
nie dając mu ani ubrania, ani jedzenia i bił go stale, 
w  czem dopomagała mu żona zamordowanego.

Na grobie matki. Na cmentarzu w Czeladzi gra­
barz zauważył jakiegoś młodzieńca, który rozebrany do 
koszuli, leżał bez ruchu nad jednym z grobów. Zain­
trygowany tem, podszedł bliżej i... stwierdził, że leżą­
cym jest najwyżej 20 lat liczący młodzieniec, który nie 
daje znaków życia. Przerażony pobiegł do komisarjatu, 
skąd wrócił niebawem z policjantem, który, dotknąwszy

ręką młodzieńca, stwierdził, że znajduje się on w  ja­
kimś gorączkowym stanie bez ruchu. Gdy jednak z po 
mocą grabarza i dwóch znajdujących się na cmentarzu 
mężczyzn podniósł go ze ziemi, młodzieniec odepchnął 
ich i z krzyk iem :

—  Dajcie mi umrzeć na grobie mej m atk i.. Ona 
mnie woła do siebie !

I po słowach tych rzucił się z powrotem na mogi­
łę. Musiano sprowadzić dorożkę i siłą odwieźć nieszczę­
śliwego młodzieńca do szpitala. Stan jego budzi powa 
żne obawy. Czeladzianie żyw o komentują tragedję mło­
dzieńca, tem więcej, że matka jego zmarła już przed 
kilkoma miesiącami.

K rw aw y  dram at miłosny w  W arszaw ie. W  u- 
biegły czwartek około godziny 5 popoł. w  małem mie 
szkaniu przy ul. Łódzkiej 10 w  Warszawie rozegrał się 
krwawy dramat na tle roiłosnem. Mieszkanko to zajmo­
wała 44-letnia Władysława Górniakowa, handlarka ja­
rzyn z 18-letnią córką Adelą. Około godziny 4 po po 
łudniu przyszedł narzeczony Adeli, robotnik zakładów 
czyszczenia miasta, 25 letni Edward Ciołek. Nagle w mie­
szkaniu rozległy się trzy strzały. W  domu powstało ol­
brzymie zaniepokojenie, które zwiększyło się, gdy ujrza­
no Ciołka, wychodzącego z bramy z dymiącym rewol­
werem w  ręku. Ciołek, za którym w  pewnem oddale­
niu szedł dozorca domu, udał się najspokojniej do re­
stauracji. Tam zasiadł przy stole i kazał sobie podać 
wódki i zakąski. Tymczasem dozorca zaalarmował po­
licjanta, który stał w  pobliżu. Posterunkowy wszedł do 
restauracji z rewolwerem w  ręku, podbiegł do ucztują­
cego Ciołka, przyłożył mu rewolwer do skroni, rozbroił 
go i doprowadził na komisarjat. Ciołek, prawie zupełnie 
pijany, dawał na b omisarjacie niejasne wyjaśnienia, do­
tyczące krwawego morderstwa. Jak się okazało, jedna 
z kul położyła trupem na miejscu 18-letnią Adelę, dru­
ga zraniła ciężko jej matkę. Przewieziono ją do szpitala. 
Ciołek wyjaśnia, że powodem zbrodni było złe trakto­
wanie go przez kobiety, które zatruwały mu życie. Mo­
że być, ale właściwym powodem była wódeczka, która 
już tylu ludzi do zbrodni przywiodła.

W ielk i pożar lasów  na Pomorzu. W  wielkich 
lasach państwowych nadleśnictwa Kłodawa w  powiecie 
chojnickim, tuż nad granicą niemiecką, wybuchł w  u- 
biegłą niedzielę olbrzymi pożar. Lasy nadleśnictwa Kło­
dawa są przedłużeniem słynnej puszczy Tucholskiej. 
Pastwą ognia padło 180 hektarów pięknych i starych 
lasów sosnowych i brzozowych, należących do państwa, 
a przedstawiających wartość około 1 miijona złotych. 
Pożar powstał o godz. 1 min. 50 po południu. Wskutek 
upalnego dnia i niezwykłej suszy ogień rozszerzał się 
z błyskawiczną szybkością. Drzewa płonęły jak zapałki. 
Do walki z żywiołem rzuciła się ludność okoliczna oraz 
liczne straże ochotnicze. Opanowanie pożaru okazało się 
jednak niemożliwem. Starosta chojnicki wezwał wojsko 
na pomoc. Z Chojnic przybyła kompanja strzelców oraz 
policjanci z różnych posterunków. Lasy otoczone były 
ze wszystkich stron przez wojsko, policję, straże ocho­
tnicze i ludność Pożar trwał 6 godzin. Kiedy o 8 w ie­
czorem ogień zlokalizowano, spłonęło już 180 hektarów 
lasu. Istnieje p r y  puszczenie, że pożar powstał wskutek 
lekkomyślnego obchodzenia się z ogniem przez pastu­
chów, którzy rozpalili ognisko.

Piorun wysuszył studnię. Podczas szalejącej bu­
rzy, jaka nawiedziła Wileńs^czyznę, przed kilku dniami 
w  Święciańskiem zdarzył się n iezwykły wypadek. Oto 
piorun uderzył w  jedną z anten radio-odbiorczych i po 
drutach uziemiających spłynął do studni, która zawie­
rała około 2 metrów sześciennych wody. Po wypadku 
zauważono, że woda ze studni znikła niewiadomo gdzie,
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zaś na dnie studni pozostały brunatne ślady, podobne 
do rdzy.

M orderstwo w  więzieniu. Onegdaj więzienie 
w Krasnymstawie było widownią strasznej zbrodni, do­
konanej przez jednego z w ięźniów na osobie swego 
wspólnika. W więzieniu tem przebywali postawieni do 
dyspozycii sądu okręgowego w Lublinie Jan Pocutek 
i Leon Belin, oskarżeni o dokonanie zabójstwa. Obaj 
pałali do siebie nienawiścią. Onegdaj po południu Belin 
poprosił dozorcę o wyprowadzenie go do ogólnej ubi­
kacji. Usłyszawszy to, znajdujący się w sąsiedniej celi 
Pocutek, wyraził takie samo życzenie. Dozorca zapro­
wadził obu do ustępu Po kilku minutach usłyszano 
przeraźliwe krzyki i odgłosy walki. Gdy dozorca wtar­
gnął do ubikacji, zastał Belina leżącego w  kałuży krwi 
na posadzce. Pocutek stał nad rannym i zadawał mu 
rany nożem szewskim. Na krzyk dozorcy nadbiegła 
służba więzienna i więźniowie, którym udało się roz­
broić Pocutka. Belin, odstawiony do spitala więziennego, 
w  kwadrans po wypadku wyzionął ducha.

Przemycanie zboża do Rosji. Na pograniczu 
polsko sowieckiem w rejonie W ielki Chutor, we wsi Sie­
mianówka, wykryto wielki skład zboża przeszło 200 ce- 
tnarów, skupowanego przez miejscowych spekulantów 
w celu przemycania go do Rosji sowieckiej, gdzie, jak 
wiadomo, ludaość szczególnie pasa pogranicznego cierpi 
głód. Aresztowano dwóch handlarzy, a zboże skonfi­
skowano.

Zbrodniczy żart. W  pewnej pływalni koło Pragi, 
stolicy Czech, wydarzył się onegdaj tragiczny wypadek, 
spowodowany brutalnym żartem niepoczytalnych młoko­
sów. Grupka młodych chłopców zabawiała się w ten 
sposób, że wciągała młode dziewczęta na deskę do ska­
kania i strącała je do Mołdawy. Jeden z tych bezmyśl­
nych figlarzy chwycił 17-letnią urzędniczkę Marję Chmel 
i mimo jej rozpaczliwej obrony zawlókł ją na deskę. 
Zapytał ją wprawdzie czy umie pływać, ale nie czekał 
na jej odpowiedź i strącił ją do rzeki. Dziewczyna po­
szła na dno i nie wypłynęła więcej. Dopiero po pół go­
dzinie wydobyto ją martwą z wody .  Sprawca, dwudzie- 
stotrzyletni Antoni Zapp, uciekł. Dopiero po południu 
zgłosił się sam w policji i z płaczem przyznał się do 
czynu, oświadczając, że dziewczyna ko ietowała go, 
więc naśladował przykład innych i dla żartu strącił ją 
do wody.

Dowcipny sędzia. W jednem z prowincjonalnych 
miasteczek Francji rozegrał się zabawny epizod w miej­
scowym sądzie, dowodzący doskonałej znajomości psy­
chiki chłopa przez sędziego. Pewnego ranka zgłosił się 
do niego gospodarz pobliskiej wioski ze skargą, iż któ­
ryś z jego sąsiadów skradł mu w nocy ul. z pszczoła­
mi. Sędzia pomyślawszy chwilę, kazał mu się stawić 
nazajutrz, zalecając przyprowadzić ze sobą i swych są­
siadów. Pokrzywdzony spełnił poleceoie. Sędzia, ujrzaw­
szy go w  otoczeniu licznej gromady, krzyknął nań 
ostro :

— Ab, ty gamohiu 1 pocóżeś tylu ludzi trudził bez- 
potrzebnie! Czyś ty oślepł, żeś nie spostrzegł pszczół, 
co obsiadły kapelusz twego wczorajszego złodzieja, — 
patrz, aż dotychczas na nim kilka z nich pozostało?

Jak tylko sędzia wypowiedział te słowa, jeden z*o- 
becnych chłopów chwycił za swoje nakrycie głowy i tem 
się zdradził, wobec czego był ukarany za kradzież i mu­
siał pokrzydzonemu zwrócić nieprawnie zabraną wła­
sność.

Wysadzenie chodnika. W Londynie przy ul. Do- 
verstreet, jednej z najwięcej ożywionych dzielnic mia­
sta, wydarzyła się gwałtowna eksplozja, na skutek któ­
rej chodnik w  długości 50 metrów został wysadzony

w  powietrze. Trzy osoby poniosły ciężkie obrażenia. 
Cała masa szyb została wybitych.

Liczna rodzina. „Papa Schwalber", 92-letni sta­
ruszek, żyjący w Lotaryngji niedaleko Nancy, znany jest 
w  całej dolinie, wśród której leży wieś Marmontier. Jest 
on człowiekiem wesołym, o żywem spojrzeniu, o białej j  

jak śnieg brodzie, jest silnym i zdrowym. Urodzony 
w  r. 1837 pracował już od 14 roku życia jako robo­
tnik w  lasach alzackich. W yzw olony na majstra miał 
już 11 dzieci. Potem mianowano go nadstrażnikiem le­
śnym, a dorobiwszy się grosza nabył małą posiadłość, 
której gospodarstwem do dziś osobiście zarządza, pra­
cując w  polu z kosą w  ręce lub pługiem. Wszystkie j 

jego dzieci pożeniły się lub wyszły zamąż. Dziś ma on 
46 dorosłych wnuków i 30 prawnuków. Na zapytanie 
jednego z dziennikarzy, jaki żywot prowadził, że do­
szedł do matuzalemowego wieku, odrzek ł: „W iele pi­
łem, w iele jadłrm, wiele paliłem". Tak powiada ów sta­
ruszek, ale my musimy dodać, że to, co się jemu uda­
ło, choć wiele pił, jadł i palił, nie każdemu się uda, ale 
nawet o śmierć przyprawić go może.

Bogacze w  łachmanach. W  Dalekarji, w Szwecji> 
zmarł niedawno stary wieśniak-oryginął Simas Erik Er- 
son, w samotnej, walącej się w gruzy chacie, wśród od­
wiecznego, gęstego lasu. Erson był najbogatszym czło- ; 
wiekiem w  parafji, majątek jego wart był setki tysięcy ; 
koron szwedzkich. Posiadał w ielkie i cenne obszary le­
śne, odziedziczone po przodkach i przywiązany był do 
nich tak bardzo, że nie pozwolił ściąć ani jednego drze­
wa, celem poratowania walących się zabudowań. Parę 
lat temu pewien właściciel tartaku zgłosił się do staru­
szka i położył mu na stole sto tysięcy koron gotówką 
za pozwolenie wycięcia tylko tamujących dostęp powie­
trza i światła drzew. Staruszek odmówił, gdyż nie mógł 
sprzedać oni jednego ukochanego drzewa za pieniądze. 
Żył z żoną w  kompletnej nędzy. Żyw ili się oboje kar­
toflami i najtańszemi solonemi śledziami. Nie mieli ża­
dnych lepszych sprzętów w domu, ubierali się w ła­
chmany, w  zimie dosłownie marzli. Gdy Erson umarł, 
cała wieś odprowadziła go na miejsce wiecznego spo­
czynku, staruszek był bardzo łubiany przez sąsiadów. 
Wdowa pozostała sama w chacie. Nie okazała wcale 
zmartwienia, lecz przyjęła tę stratę z równym spoko­
jem, jak znosiła nędzę i wszelkie braki. Ponieważ sa­
motni staruszkowie nie mieli wcale rodziny, przeto ra­
da gminna zaproponowała Ersonowej, aby zapisała swój 
majątek gminie. Gdy wdowa odmówiła, zwrócono jej u- 
wagę, że w  takim razie majątek jej zabierze państwo. 
Wówczas staruszka odpowiedziała: „W iem  o tem. Tak 
powinno być, bo jeżeli państwo zabierze mój majątek, 
wtedy każdy dostanie z niego odrobinę". Zawiedzeni 
członkowie rady gminnej opuścili staruszkę, siedzącą sa­
motnie w walącej się chacie, otoczonej przy wspaniałe 
bogactwo lasu, który para dziwaków ukochała, tak nie­
rozsądnie.

Groźne w y lew y  w  Indjach. Z Bombaju donoszą, 
iż w ylew y w prowincji Sind sjowodowały śmierć 30 tu 
osób. Straty wyrządzone wylewami oceniane są na mi- 
ljon funtów szterlingów. W  jednem tylko z miast, znaj­
dujących się na terenie objętym wylewami, zawaliło się 
200 domów, podmulonych przez wodę.

M orderca oddziedziczył 50 tysięcy dolarów.
W  amerykańskiem mieście Chicago zmarł miljoner Natan 
Leopold i zapisał swemu synowi 50 tysięcy dolarów. Syn 
ten jest znanym mordercą i odsiaduje karę dożywotnie­
go więzienia w  Chicago. Zapewne mało mu się te ty­
siące przydadzą.
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RZECZY CIEKAWE.
Dlaczego ludzie nie m ają oczu z tyłu  

tylko z przodu ?
B y ło  to w  roku 1833. U rzędn ik  biura patentowe­

go w  W aszyngton ie, znany z  p racow itości i sum ien­
ności podał s ię  do dym isji. W  liśc ie  rezygm acyjnym  
ośw iadczył, iż bardzo um iłow ał sw ą posadę i z żalem  
ją  opuszcza, lecz sum ien ie n ie pozw ala  m u brać p ie­
n iędzy za  tak n ieprodukcyjną pracę. W szystk ie  m o­
ż liw e  w yn a lazk i zostały dokonane i opatentowane. 
N ic już n iem a do odkrycia.

Tak  pisał ów  urzędnik. A  by ło  to w  okresie p ry ­
m ityw nych  kotłów  parowych, przed tryumfem elek­
tryczności, przed te legra fem , telefonem  i  imnemi cu­
dam i technik i w ieku  X IX , n ie m ów iąc już o W ie­
ku XX.

Fakt pow yższy przypom ina św ietny publicysta 
am erykańsk i Bruce Barton, n aw ołu jący swoich roda­
ków  do zerw an ia z szablonem m yślenia, zapatrzone­
go w  przeszłość. Przypom ina  on, że w ie lu  było n iedo­
w iarków  typu  ow ego urzędnika, na w yższych  od n ie­
go stanowiskach, k tó rzy  p ow ita li te lefon  jako hum- 
bug am erykański, n ie m ogący się rów nać iz w ypróbo­
waną już tubą, którzy, w  'znacznie późniejszych cza­
sach n ie w ierzy li w  roizwój samochodu, k inem atogra­
fu, a ostatnio i  rad ja , tw ierdząc, że w yn a lazk i te  osią­
gnęły  już szczyt doskonałości i groz i im  stopniowy 
upadek.

—  Przeszłość jest bardzo pouczająca —  pisze p. 
Barton. —  Lubię czytać ks iążk i o naszych  dziejach 
na noc. A le  w e  dn ie pożyteczn iej jest patrzeć przed 
siebie w  przyszłość. W  tym  celu  m am y - oczy um iesz­
czone z przodu.

Od pesym istów  typu  owego uczciw ego urzędnika 
.amerykańskiego :z r. 1833 ro i się dziś jeszcze w  środo­
w iskach politycznych  w ie lu  kra jów . Ten gatunek 
ludzk i jest w  Polsce szczególn ie ob fic ie  reprezento­
wany. N a zachodzie w yp len ia  go szybk ie tem po pra­
cy tw órczej i  ku lt sam odzielnego m yślenia, zw łasz­
cza w  krajach  anglosaskich. M a ją  tam  pogardę dla 
kop jow au ia  obcych w zorów , a  patrzen ie w  przeszłość 
pozostaw ia ją  h istorykom  i  archeologom . Dobrze zda­
ją  sobie sprawę, że i  w  dziedzin ie ustro jów  'politycz­
nych n ie  pow iedziane zostało jeszcze ostatnie słowo.

A  teraz prze jdźm y do innego Am erykan ina, już 
bardziej współczesnego, p. R icharda W ashburn Chil- 
da, d ługoletn iego  ambasadora am erykańskiego przy 
K w iryn  ale, k tó ry  przed k ilk u  tygodn iam i w ydał 
książkę na bardzo m odny obecnie temat, m ianow icie  
o k ryzys ie  ustro jów  parlam entarnych. Faszysta? N ic 
podobnego. D em okrata z  k rw i i  kości. A le  w  książce 
swej „Th e writim g on the w a ll“  opracow anej na pod­
staw ie długich  obserwacyj nad po lityką  europejską, 
rzuca on groźne „M anę teke l" system ow i rządów  
przedwojennych  % k tórem i dziś jeszcze n ie izerwano. 
W ypow iad a  np. tak ie  „h erezje", że rząd polityczny 
jest ty lko m arnow aniem  czasu i  pieniędzy, że po trze­
bne są czyny ,a n ie  gadanie, że okręgi terytorja lne, 
jako podstawa reprezen tacji po litycznej, są przeżyt­
k iem  itd. N aw ołu je  on rów n ież do patrzen ia przed 
siebie.

Bo za siebie spoglądała żona Lota  i... zam ien iła  się 
w  słup soli. W  tej legendzie b ib lijn ej k ry je  się w ie ­
cznie żyw a  treść. Uszedłszy cało z płonących ruin, 
m ądrze jest n ie odwracać się i  n ie szukać natchn ie­
nia w  potępionych przykładach  czasów m inionych.

M iasteczko bez kobiet.
Do w ie lu  m ałych  m iejscowości, k tóre do n iedaw na 

by ły  nieznane szerszem u ogó łow i, ule wskutek lo tów  
z A m eryk i do  Europy s ta ły  s ię  głośne, na leży  także 
Iv ig tu t na Greinlandji. Osiedle -to sk łada się z grupy 
domów, w  k tórych  m ieszkają  w yłączn ie Duńczycy 
w  liczb ie 150. Ludzie ci są zatrudnieni w  kopalni. 
W  pobliżu nad sam ym  fjordem  zna jdu je się osiedle 
G reolandczyków , złożone iz 20 osób, ale ty lko  m ęscy 
przedstaw iciele te j grupy m a ją  pozw olen ie przybyw a­
nia do Iv ig tu t; żadna kobieta n ie  śm ie tam  wejść. 
Z drug ie j strony Grenlaimdczycy otoczyli sw o je  osie­
d le  .linją, której żadnem u D uńczykow i n ie wolno 
przekroczyć. Tego  rodzaju  przep isy ustanowiono', by 
zapobiec przenoszeniu się chorób. Także europejskie 
kob iety m a ją  w zbron iony w stęp  do Iv ig tu t; jedyn ie 
ty lko  w yżs i urzędn icy i  lekarz m ogą przy jm ow ać ko­
b iety  w  te j m iejscowości. Podobno przepis ten  ma 
przeszkodzić sprzeczkom  i n iepokojom , jak ie  zaw ita ­
łyby do Iv ig tu t w raz z  kobietam i. M im o to jednak b i­
ja tyk i są m iędzy tam tejszym i robotn ikam i ima po­
rządku dziennym. Jedyną ich rozryw ką jest k ino  ze 
starym i film am i i  używanie alkoholu. W obec w yso­
k ich  zarobków  i  zw oln ien ia  alkoholu  od podatku, 
robotnicy w  Iv ig tu t chętnie p iją  gorące napoje, zw ła ­
szcza w  dniu w yp łaty . Zarobk i tych  robotn ików  w y ­
noszą przecięlnie po lysiąc koron duńsk ich  miesięcznie.

ilu jest P o lak ów  na obczyźn ie?
W ed łu g  obliczeń, poczyn ionych  urzędowo przy­

puszczalna ilość narodowości polskiej bez w zg lędu  na 
ich przynależność państwow ą w ynosi w  poszczegól­
nych kra jach :

A fryk a  —  130, A n g lja  —  3.000, A rgen tyna  — ,
35.000, Brazylj.a —  210.000, Bu łgarja  —  100, Chiny —
3.000, Czechosłowacja —r 180.000, Damja —  12.000, 
Estomja — 1.000, F iń land ja  —  375, Francja  —  600.000, 
Grecja —  20, H iszpan ja  —- 4.000, H oland ja  —  4.000, 
Japonja —• 120, Kanada — 100.000, Kuba — 3.000, 
K ró lestw o SHS. —  12.000, L itw a  —  200.000. Luksem ­
burg —  2.000, Ło tw a  — 70.000. M eksyk —  150, N iem ­
cy —  1,250.000, Norwegąa —  40, Pa lestyna  —  10, P e­
ru —  1000, Rum unja —  50.000, Stany Zjednoczone 
A m eryk i Północnej —  3,000.000, Szwaj car j a> —  800, 
Szw ecja  —  200, Turc ja  —  200, Uruguaj —  1.000, W ę ­
gry  —  15.000, W łoch y  1.000, Rosja  —  900.000, inne 
k ra je  1.000, razem  osób 6,685.415.

N a jakie choroby um ierają ludzie ?
N a 10.000 osób żyjących  um iera przeciętn ie w  ro­

ku 21.5 osób na gruźlicę, 20.3 osób na raka, 18.8 osób 
na zapalenie płuc, 17.4 na choroby żołądka i  kiszek, 
na udar m ózgu 13.1, na uw iąd  starczy 10.8, na in flu ­
encę 4.5, na różę i  zakaz,amie k rw i 2, na zapalen ie w y ­
rostka robaczkowego 1.3, ma dy fterję  0.9, ma ty fus 0.5, 
na szkarlatynę 0.2. G ruźlica i rak stanow ią w ięc 
w ciąż jeszcze najczęściej przyczynę śm ierci, gd y  tym ­
czasem najnatura ln ie jszy rodzaj śm ierci, jak im  jeist 
uw iąd starczy, na leży  do dość rzadkich  w ypadków . 

Czy zw ierzęta m ów ią?
Samo pytan ie, w  jak i sposób m ów ią  zw ierzęta, 

stw ierdza już fakt, że w ogó le  m ów ią. I  bezsprzecz­
n ie posiadają mowę, w  k tóre j długość, dźw ięk i  ilość 
zgłosek są odm ienne d la  każdej grupy, rodziny i  ra ­
sy. M ow a ta jednak w  p rzeciw ieństw ie do naszej ży­
w ej i  tw órczej, n ie podlega przem ianom  ani p rzyro­
stow i słów.

U  zw ierząt, obdarzonych głosem  —  m ogą to być 
oczyw iście te  tylko, które posiadają  k rtań  —• trudniej
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jest . o w zajem ne świadome, dowolno porozum iew a­
nie. W iększość głosowych, ozy m im icznych  m anife- 
stacyj należy ty lk o  do rzędu instynktownych. P rzy ­
pom nijm y sob ie .ostrzegaw czy  głos koguta, lub kw o­
k i na w idok  psa, czy drap ieżnego ptaka, lub k rzyk i 
ptactwa i  czworonogów, k tóreśm y już ty le  ra zy  m ie li 
sposobność słyszeć. Od tych głosów , k tó rym i prze­
m aw ia instynkt sam ozachowawczy, należy odróżnić 
wabiące w ołan ie  koguta, gd y  chce kurze wskazać 
ziarnko, lub robaczka, n ie  ty lk o  bow iem  ten głos jest 
zupełnie zrozum iały d la  kur, ale co dziwniejsze, ko ­
gut, stojąc nad tłustym  kąskiem , św iadom ie pona­
w ia  swe w ezw an ie tak długo, dopóki n ie osiągnie 
swego celu, t. j. dopóki ku ra  n ie nadbiegnie.

Że istn ieje radosne sizczekanie i gn iew ne szcze­
kanie, w iem y ,w szyscy  z obserwacji. Otóż badania u- 
ja w n iiy  u psa rozgn iew anego obecność lite ry  „a “ 
i dwugłoskd „au “ , poprzedzonej n iek iedy  spółgłoską 
„w “ . Jak w iem y jednak, rasow y ow czarek  profesora 
Scbm ida w ydaw a ł w  gn iew ie  szczek podobny do 
dźw ięku „u “ ; terr iery  i  jam n ik i różn ią  się też m ię­
dzy sobą, a zgo ła  są odm ienne od innych psów, sło­
w em  uczony doszedł do przekomaima, że poszczególne 
rasy psów  m ają  swój w łasny język.

Badania, przeprowadzone na w iew iórkach , św in­
kach, kotach, jagniętach, kurach, kogutach i  ku r­
czątkach, gęsiach różnego rodzaju  i  w ieku  (od 8 dni 
do 3 lat), kaczkach, gołębiach, ptakach egzotycznych, 
żabach i  io ., w ykaza ły , że w szystk ie te zw ierzęta  po­

siadają w łasną mowę, z a p o m o c ą  której nie ty lko  sa­
me porozum ieć się . mogą, ale k tórą  naw et człow iek 
n iejednokrotn ie rozumie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Jan Smaza iw Z.: Zagadka, o której Pan pisze, 

była dość łatwa i już ;z pierwszych określeń można się 
domyśleć całości. Źe tam. reszto mi ©bardzo wyraźna, to nic 
nie szkodzi. — Jerzy Kosiński w M.: Z opisanego zdarze­
nia można było zrobić ładną nowelkę. Tak, jak jest: 
nie. — Alfons Czader w S. W.: Za zagadki dziękuje­
my — pójdą. — W itold Urbanek w K: List wręczyliśmy 
Maćkowi, ale gdy mu go przeczytał organisto, powiedział, 
że go do druku nie da, bo nie badał tej sprawy i nie wie, 
jak rzeczy stoją. — Włodzimierz Czubak w  K.: Układan­
ki zamieścimy. — Jan Syc w Z.: „Podróż po dalekich 
krajach" przygotowujemy do dalszych numerów bardzo 
starannie. Ponieważ opisy te izmalazły tak wielkie uzna­
nie u Czytelników, chcielibyśmy, aby w przyszłości były 
jeszcze hardziej zajmujące. Mamy nadzieję, że tak bę­
dzie. — Karol Magda w  N.: Gdy tylko zdarzy się jaki cie­
kawy wypadek w  okolicy, niech Pan natychmiast go opi­
sze, a chętnie zamieścimy. — Bronisław Słomka w N. S.: 
Zagadki czekają na swą kolej, kiedy czas na nie przyj.- 
dzie, trudno nam przesądzić. — Szymon Nowik w Z.'.: 
„W ięzień" dobrze napisany, choć sam fakt wygląda ra­
czej na opis kronikarski. — Zofja Stosowna w W. B.: 
To przyjemnej zabawy życzymy — no i oczekujemy od­
wiedzin. — Aleksander Dudek w P.: Numery od Nowego 
Roku możemy wysłać, lecz bez Nr. 6, którego nam brak. 
Prosimy napisać nam w tej sprawie. — Józef Topolski 
w B : Ńależytość od p. L. W all po potrąceniu rabatu wy­
nosi 24 zl. Ta książka, o którą Pan pyta, dawno wy­
czerpana

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Adam Galer z K.).

■ fr ☆ f r ir ☆ fr •fr Krokodyl
■ ☆ 33- ☆ fr ir ir fr Zwierzęta podbieg.
■ f r fr ■ i ir •b ir ☆ (olej elektr. 1. mnoga.
■ ☆ ☆ ir 33- ☆ ☆ Cyrkowiec.
■ ☆ •fr fr ir ir fr Kraj w Ameryce.
■ * ☆ fr * ir ir fr Poszanowanie.
■ ☆ ☆ * ☆ ir fr fr Wychodźca.
■ fr * fr ir ☆ ir ☆ Odbudowuję po łacinie.
■ 33- ☆ fr ir ir fr ☆ Katastrofa
■ ☆ * * ir ☆ fr ☆ Filozof ateński.
■ fr fr fr •fr ☆ * ☆ Ust w języku martw.
■ ☆ fr ☆ ☆ ■fr fr fr 1 niczego coś uczynić.

Litery początkowe, czytane z góry na 
dół dadzą imię władcy starożytności.

2. Zagadki.
(Ułożył Tadeusz Kwerka z W.).

I.
Przetnij zwykłą literę, na dwie równe ezęści,
A  to co otrzymasz, książki w sobie mieści.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 10 sier­
pnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 29 „Roli": 1. Logogryf: 
Lech, Czech Rus. 2. Zagadki: I. Masło-słoma. II. Wyka- 
kawy. 3. Szarada: Wieliczka. 4. Łamigłówka: Leszek. 5. 
Szarada: Gondola. 6. Układanki: Cieszyn, Jamajka, Sa­
nok, Rabka, Tarnów.

II.
Kłuj wykrzyknik — to cię nie strudzi,
A rezultat — przewozi ludzi.

3. Szarady.
(Ułożył Tadeusz Kwerka z W.).

I.
Wychyliłem duszkiem pierwszą trzecią 

i poszedłem do szkoły. Po drodze wstąpi­
łem do czwartej trzeciej kościoła, aby się 
pomodlić. Przyszedłem do szkoły, a po­
nieważ nie umiałem z łaciny bajki o dru­
giej czwartej, spotyka mię pierwsza dru­
ga, bo nie mogę jechać na wycieezkę do 
drugiej trzeciej. Nauka się skończyła, po­
wracam do domu, a tu na obiad kuchar­
ka wyjmuje mi drugie pierwsze z trzecie­
go i pół drugiego. Po obiedzie przeczyta­
łem „Ojca zadżumionych“ i tu znalazłem 
całość.

II.
Pierwsze czwarte lekarz czyni,
Drugie pierwsze gospodyni 

Smaży gościom na wieczerzę,
A żeś silny to ci wierzę,
Bo masz wielkie pierwsze drugie. 
Zbrodniarz cieipi, trzecie drugie.
Bóg nie da czwartych trzecich za złość, 
A  zatarasowanie — całość.

4. Kw adrat magiczny.

(Ułożył Adam Galer z K.j.

| 1

Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) 
Do łowienia ryb. 3) Gęsty płyn. 4) Zasło­
na. 5) Rzemieślnik. 6) Słup. 7) Spółgłoska.

6. Układanki.

(Ułożył Józef Weber z K ).

Instrumenta muzyczne f  przysłówek =  
owoc południowy.

Zaimek +  spółgł.+ linje geimetrycz- 
ne =  ptaszek.

Służy do pisania +  owady =  palenie.
Czasownik w 3 os. 1. p.-(- spółgłoska -|- 

wąwóz =  instrument muzyczny.
Kościół +  zaimek =  król egipski.
Zaimek -)- z eleń =  miasto.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Alfons Gzader z S. W., Józef Kapuściński -z L. (w ier­
szem), Jan Smaza .z Z.. Michał Kogut z L., Jan Nalepa 
z N. i Karol Słomka z U , Franciszek Macioł z S., B.

Nagrody wylosowali 
i Jan Sm aż a z Z.

pp.: Alfons Czader z S. W.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Inserat. ^
Jest do odstąpienia obrączka złota, mało używa: 

na, z -prayczyny zerwania małżeństwa — są również 
do sprzedania zęby małp używane po teściowej — za 
połowę ceny, z podniebieniem.

Na czem?
: — Gdzie państwo wczoraj byli?

—  W  teatrze.
— N a czem?
— Wie hedst na czem? ‘Ńa dwa' aksamitne 

krzesła. . . .

Dobry człowiek.
Narzeczapy (do te ś c io w e j, k tó ra  krótko  przed, ślu­

bem wśród łez żegna się z  córką ): N ie  m ogę patrzeć 
na łzy  k.ochanej..mamy. Serce m i pęka z bólu. N iech  
w ięc n iaę ia  w  lin ię  Boże w eźm ie lep ie j sw oją  córkę 
z powrotem !

„W  sam czas“.
J,ekai'|e w  k lin ice  ęhcieli m g le  .operować. W  sam 

(fząS od k ry li jednak, że n ie m am  p ien iędzy i to ura­
towało m i-życie.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskie] targowicy:
w dniu 26 lipca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1*05 do 1'65 zł. Jatownik od j*15 do .1*70 zi.
Woły . ., od 1-38 do 1-77 zł. Cielęta , od 130 do 2 20 zł.
Krowy . od 0-92 do, 1*62 zł. , Kozy i bąrany 0:00 <lo 000 zł.
Nierogaciznę 2*75 do-2'82 zt. Rierogaclznę lltel wagi od 3-20 do 3.60

Giełda płodów rolniczych

Pszenica 

| y t°  
Owies . 
Jęczmień

8 0 0 — 8 5 0  
5 0 0 — 6-00

Aleksander W n ę k o w sk i
■ -  -  7  £  3  i  ' A  >-. C i. a  i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

■ i  dnia 26 lipca b. r.
47‘00— 48‘00 Słoma długa 
25 00— 25 50 Ziemniaki stoł.
26‘00— 27*00 Koniczyna na- 
25*00-26-00 sienn. czer.- 00*00— 00*00 

Fasola biała 120*00— 130*00 Mąka żytnia 42*00— 43*00 
Groch zwyk. 50*00--53*00 Mąkapszen. 77*50— 78*50 
Siano słodk. 8*50 -9*00  Otręby pszen. 18*00— 19*00 
Łubin żóły 00Ó0 — 00*00 Otręby żytnie 16 ÓÓ— 16*50
__  ̂ ^  —
> y f  y f  w ' v w  »

Piosenkarz Polski
W W W ' W  »  W W W '*

-■ Zbiór najpiękniejszych 
piosenek: Piosenki lu- 

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, pioseńki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »R o li«. Cena 1 20 zł.

W  Aptekach i Drogerjach — lub u w y t w ó r c y d o  nabycia — według przepisu
fi .t  J 3 i  i w  f  f i “»  i,,  _ _  _ _  ______  _____

Z i o ł o .
piersiowe

skuteczne w  gruź l i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, ząflegraie- 
mach, kaszlach, astmie,
oraz jako  środek Wzma­

cniający płuca. 
Pena zl. 3,50

2 E ± o X j »  .
ńa przeriiianę materji

;|kutęczneJaJto ęzys?cz^- 
ce krew w reumatyzmach,
artretyzmacli, liszajach, 
skroflach czerakacli, w rzo ­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery; zwapnie­

niu tętnic i otyłości.

żołądltowo-kiszkowe
skuteczne w  ostryęh i, 
przew lekłych kat arach  
żołgdkewo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ę t r b b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó  1- 

g t a c z c e .  .
Gena zl, J.50.,

Za opłatę pocztową za zaliczką dolicza tlą od 1 pudełka zł. 185, od 8, 3, 4 pudełek zł. 3.— ., od 5; da 10 pudełek zł. 3.

łloh  w s ź ń i& t fń  y d f iJ M h U  a : 'v  /uilr. 1

Mr* farm. Żelińskł•, * SB* . _
:>V"f ■ -v,. « • • "i m r  sm_____ ' ____**s _  ■.> ' * ' -w

d la : ń e rw o w y e h  
skuteczne w  n e r w  o- 
w y c h  bólach g ł  o w y, 
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerw ow ej niestra­
wności, ogólnemu osik-, 

bieniu. l i  , 
Ceua zł, 4.— .

12 pudałtk opłatnie.

j f i * T| jDśpji ®
Na żądanie wysyła się darnio broszurkę: »Jąk odzyskać zdrowie, II Niezliczona ilość listów dziękczynnych świadczy, że tysiące ludzi 

ISSSł , l )9 W iiS  czyULeczejpezio łaraijir// 0 1 1 )8 1 ! BJi*>Ktt wyleczyło słe po^yżśljęłni zdołarai. ; '4 »



Kopajcii wprost u wytwórcy!

wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, baniaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t dostarcza:

w Kfakowfó-Zwlerzyntec ul. Lelewela 11
Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 

Sprzedaż części ow ą. i hartowna. 
Cenniki, na iądąnie. (

U w aga  Pa dokładny adres.

JKsiążki do nabożeństwa
sbbtwek Modlitw, książka ido nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. .70 gr. 
Przyjdź Królestwo Twoje, £|iążeęzj|a do nahożeń- 
sjprę dla ,młodzjęży,,9i^on 320. Optawnó ir jHÓipoŁi‘80 zł. 
Ołtarzyk polskiego dziecka. Wybpr modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160. oprawne . ... . . l  zł. JOjgt-
Chwalcie dziatki Pana. Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w  Administracji „Roli*.

OO.OdO ludzi
J®f #  Półścś psychicznie chorych ś setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo . już w  podete 
wach swych może być zagrożone, przeto każdy Inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze­
de ws z yst ki em każdy kapłan, każdy wreszcie działacz, spo­
łeczny, każdy zdrowy i chóry powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
NOWOŚĆ *

Choroby Weneryczne
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero­
bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6-—.

1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­
tologiczne, ddpsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizfń i kókaińizm. Kult rozpusty. Re­
glamentacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane^ Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalńo-depre 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. .Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie

poleca się najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M l !  o ci ń s k i 

je, Osty, Stokrótfci i Jllezabudkf, N îąmtULU i

i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chracin (. Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas w iel­
kich urocźyśtości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, gatrjotyćżnych, te  znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena.? zł.

3) Wzornik dó pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zł.

Powyższe książki do nabycia ra#em lub, odtłzielniś 
w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
Kraków, uL Gołębia 10. R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt 
na koszt zamawiającego.

Przy zamówieniach prosimy powoływać się na „Rolę1

Za zmianę adresu naieij/Oiię. 40 groszy.

Najlepsze szwedzkie

991
Światowej sławy Do nabycie

u zastępców w  każdej w iększej gminie. —  N ader dogi

In fo rm ac j i  udz ie l a  t akże  D ‘
Kraków, orni.

Światowej sławy.
Hjieafctrc- > •* -jskbsi |««g- 'sssKsfê a®

w arunki spłaty.

a O d d z i a ł u

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron f u r l l r n  Q 7 }  CA n r  
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową ^  o *  •


